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L w ó w  d. 19. lutego.

(P rotest Rady szkolnej przeciw  rozporządzeniu pana 
Statth altereile itera .—U sposobienie sfer m inisterialnych i 
rajcharatowych dla reaoluoji ga licyjsk iej. — N iebezpie­
czeństw o zachoianek kom prom isow ych w delegacji.)

Przeszłej soboty zawiadomi! p. Statthaltereilei- 
ter krajow y Rady szkolną o przydzieleniu g im n a ­
zjów w wschodniej Galicji do inspekcji p. Czer- 
Kawskiemu, a  w zachodniej p. Oskardowi. Z a ­
wiadomienie nastąp iło  w  tej samej chwili, w k tó - 
ZWJ drukow ało się W Gazecie Lwowskiej pouczenie 
półurzędowe Gazety Narodowej, i i  pan Statthalterei- 
idter postąpił sobie tak  samo w tej spraw ie, jak  
by ły  namiestnik. A usłużne panu Statthaltereileite- 
rowi p ió ra , w dziennikach innych cy tu ją  nawet 
■Iowa z protokołu z posiedzeń R ady szkolnej z 
m*j« 1868 r., jakoby dowodzące, i i  i w tedy ty l­
ko zaw iadom ił nam iestnik Radę szkolną o wyda- 
nem  rozporządzeniu. Usłużnym tym p ió rom , bę- 
•ący m  w takiem  połoieniu, i i  dosłownie protoko­
łu  Cytować m ogą, radzimy rozpatrzyć Bię bliżej, a 
przekonają się, t e  chociaiby w protokole niedokła­
dn ie  było zazuaczonem, i i  R ada szkolna wzięła przy­
dzielenie inspektorów do w iadom ości, to w yra­
żenie to  ma zupełnie inne jak  w  obecnym w y­
padku Znaczenie. Były nam iestnik bowiem naj­
pierw  zapy ta ł Rady szkolnej, czyby  nie potrzeba 
w  ten  a  ten sposób przydzielić gim nazja inspe 
Merom, a dopiero gdy  R ada przeciw propozycji 
tej nie a  nie n ie  zarzuciła, w ydał w kilka dui 
potem  rozporządzenie. P an  Statthaltereileiter zaś 
w ydał najpierw  rozporządzenie, a potem dopiero 
zawiadom ił o tem  R adę szkolną. A byłby może 
i tego nie uczynił, aby  nie w yw oływ ać protestów, 
gdyby nie wiadomość, iż radz«y szkolni i bez te ­
go zaw iadom ienia przygotowali interpelację w tej 
spraw ie.

A gdy pan S tatshalteroileiter zawiadomił Ra­
dę szkolną na sobotniem posiedzenia o wyd&nem 
rozporządzeniu, to  radcy szkolni, wyszli t  wybo­
ru C iał autonomicznych, zaprotestow ali przeciw 
naruszeniu praw R ady szkolnej przez pana  S tatt- 
haltereileitera, dowodząc z statutu organizacyjne­
go, i i  przydzielanie gimnazjów do nadzoru in ­
spektorom  o ale ty  do zakresu Rady szkolnej, a 
uia do zakresu prezydjnm nam iestnictwa, a nawet 
nie do zakresu prezesa R ady szkolnej.

W Neue freie Prette korespondent lwowski p i­
sze, i i  to zastrzeżenie R adv szkolnej niem a ł a ­
dnej doniosłości ale jest tylko formalnością. Myli 
się mocno szanowny obrońca pana Statthalterei- 
leitera. Ma ono w ielką doniosłość. W ydział 
krajowy obecnie, a sejm krajow y gdy będzie 
zwołany, będzie mógł oprzeć na niem swe kroki, 
które w obronie autonomii Rady szkolnej uczy­
nić powinien. Również i delegacja m a podstawę 
do poczynienia kroków odpowiednich.

Przechodząc do spraw  in n y ch , nadmienić 
musimy o połoieniu spraw y rezolucji w ogóle. 
W czoraj podaliśmy jej przebieg dotychczasowy. 
Dziś zastanowim y się nad  te m , jakie je s t uspo­

sobienie w W iedniu dla tej spraw y w ogóle. 
Oto co pisze nam, je d e t  z dobrze poinformowa­
nych korespondentów  n a sz y c h :

.Usposobienie dla rezolucji jeaf w W iedniu 
tak  pomyślne, jak nigdy byłbym się go nie spo ­
dziewał. W szystkie sfery w ęgierskie są  za n ią. 
Beust ze stanowisk* polityk. zagranicznej gorąco  
j ą  popiorą. Cesarz p iagn ie  zadow olnienia P o la ­
ków, i radby aby  zo ugodą z P o lakftn i nastąpi­
ła  ugoda z Czechami. Nawet w m inisterstw ie au 
strjackiem  niektórzy ministrowie są  za nią, a mia­
nowicie Tanie i B erger podzielają z d a ln a  poli­
ty k ą  pojednawczą B eusta i W ęgrów, a optóez 
nieb Potocki i Brestel są  za nią; przeciw meij są  
tylko Giskra, H erbst, HuSner, P lener a i»ozdgóI- 
nie Giskra. Widzicie przeto, że tylko daw na LIiku 
centralistyczna trw a w swoim uporze. W szakże i 
ta  k lina me śm ie otwarcie w ystępyw ać. M otna 
to spostrzedz po tonie ich organów  dzienaikat 
skich w W iedniu. Co^ więcej, i oi przeciwni­
cy nasi [iid są  przeciwnikam i ą u ^ d  »KW | i oni 
nie zrobią już zdaniem mojem, kwestji gab in e to ­
wej. Zasm akow ali bowiem na ławach m inisterja! - 
nyoh tak m ocno , i e  aby  się na nich otrzym ać, 
poświęcić sq gotowi swój upór centralistyczny, i 
przy*u&ć Galic-jt czego się dom aga.*

-Również pomyślny zwrot spostrzegam  w Izbie 
niższej Posłowie styryjscy poacz-d Sery] sw hjt 
B oiego narodzenia odbyli pou i.y  m ityng ze sw y­
mi w yborcam i, i otrzymali od nich m andat g ło ­
sow ania za rezolucją naszą. Za nim i idą posło­
wie W yższej Austrii. Posłowie z ly rn iu , krainy, 
Dalmacji i z Nadbrzeża p ragną wyłomu w cen­
tralistycznej konstytucji — kto go zrobi, dla k o ­
go, jakim  „posobem to im obo jętne, oni „ rag n ą  
wyłomu, bo są  p ew n i, ie  i oni sami w yłom em  
ty n  wejdą do autonomii. Pozostaje przeto część 
nigdy i n a  nic nie zdeterm inow ana, k tóra sam a 
nie wie co począć, a  k tó ra  zwyczajn.e idzie za 
powiewem w iatrn *

M im i Uh pomyślnej konstelacji, jesteśm y je ­
dnak w trwodze o los naszej rezolucji, a dlaczego ?

Oto część jodaa delegatów  nie bierze rezolu- 
cyj sejra.#wych za program  delegacji. Z korespon­
denci' wiedeńskiej w czorajszego Czasu, pisanej 
przez jednego z delegatów  dla pochw alenia się 
z własuego rozumu politycznego, przebija to uspo­
sobienie. W prawdii ten delegat bardzo podrzę 
dne zajmuje stanowisko w delegacji, i tylko w 
swych korespondencjach do ukosu nadym a się p o ­
tężnie, ale pomimo tego jego w yw nętrzenia mo­
g ą  posłużyć za w skazów kę , jakie myśli k rążą 
po niektórych glow&cb delegatów . Zdaje się im, 
iż me można upierać się przy  całości rezolucji 
galicyjskiej, lecz z góry objaw iają chęć wdania 
się w kompromis, i uw ażaliby to już za swe wiel­
kie zwycięztwo, gdyby niektóre ty lko punkta re- 
zolucyj R ada państw a przyjęta.

Gdyby pudobue usposobienie owładnęło w ię­
kszość delegacji, toby ju ż  teraz przew .dzieć mo 
in a , iż z caiej rezolucji przez kom prom isa okro­
iłoby się bardzo mało dla autonomii krajowej.

Korespondencja Gazety Narodowej.
B u k a r e s z t  dnia 11. lutego.

{A. Łab). Od trzech dni ciągnie Bię w alka 
pomiędzy m inisterstwem  a Izbą. Onopóiay dzi­
waczny stosunek tych dwóch ciał do s ie b ie , k a ­
zał spodziewać się koniecznie bliskiego nadejścia 
chwili starcia, pomimo słusznego załagodzenia 
pierwszych nieporozumień za pom ocą wotum za­
ufania, jakiem  Izba praw ie wbrew swej woli m i­
nisterstw o zaszczyciła. Że takow e m em ogło za- 
dowolnić ani p. Ghikę, ani nawet p. Kogolniesa- 
n a , wypływa między innemi także i z tego, że 
jnż nazajutrz po owern zaw ieszenia broni, za w ar - 
tem między gabinetem a Iz b ą , wystąpił Hornowi, 
organ większości Izby z dawnem i i nowemi re- 
kryminaejami przeciw  m inisterstwu, do jakioh n a j­
główniejszym pow odem , było zam ianowanie pen- 
gjowanego jenerała p. M acedońskiego, kom endan­
tem Iszej dywizji.

Kiedy w skutek  tego poczęły się w ponie­
działek sypać interpelacje, w ykazujące nielegal­
ność w powołaniu M acedońskiego do ozyąnąj 
służby, prezydent ministrów w ystąpiw szy w obro­
nie rozporządzeń rządowych, podniósł przedmiot 
interpelacji , do w ysokości kw estji gabinetow ej i 
O pow iedział, że przyjęcie projektow anej mooji:

„Izba, uznając powołanie jenerała  Macedoń­
skiego do czynne] służby w arm ii za  nielegalne, 
przechodzi do porządku dziennego*, będzie m ini­
sterstwo uw ażało za wotum nienfnośoi dla siebie. 
Następnie zwrócił się prezydent gabinetu  dk 
większości Izby , przypisnjąc jej nietylko przy­
czynę wszelkicL n iesnasków , ale i niepowodzeń 
aa drodze rozwoju kraju, i obw iniając naczelni­
ków stronnictw a tak licznie reprezentow anego 
o pośrednie lub bezpośrednie kouspirow aaie z aie 
przyjaciółmi Rumunii, którym  dają do rąk  co raz 
to nową broń. Między przyczynam i podania się 
do dymisji, w ylicza m inister i tę, że B ratiano o- 
świadczył w przytomności jego i p. Kogolnicza- 
na, że  dłużej popierać ich n iem oie , k tó re  to o- 
śwladozenie, chociaż poufne, lecz w yszłe z ust p, 
Bratiana, jako  prezydenta Izby i przewódzcy jo j 
w iększości, niemoglo niewywolad kw estji gabine­
towej. się zaś tyczy nominacji p. Macedoń­
skiego, te  ministerstwo obstaje przy tem, że dzia­
łało w moc praw a, poniew ał jenerał, lubo pen- 
sjonowany nie był w ykreślony z listy wojsko­
wych, i a  działało w interesie arm ii, ile że Ma­
cedoński jako  dobry oficer i człow iek surowych 
zasad i uietrudoiący się polityką, nadaje  się w y­
bornie do wprowadzenia i utrzymania karnośói, 
tak  bardzo potrzebnej wojsku rnmnńdkiemn.

Bratiauu opierając się również na istn ie ją­
cych przepisach, zbija tw ierdzenie p . m inistra, a 
na ndowodnienie tego, ie  i Macedoński tradni 
się polityką, przytacza list jego, ogłoszony w 
Trompeciełk styczniu b. r., w którym  Macedoński 
pow staje p rzec iw  organizacji m ilicji, a  naw et w 
sposób dotkliwy obraża arm ię, naród i — panu­
jącego. Dalej rezonuje mówca : „Jeśli p. M ace­
doński był rzeczywiście dotąd w liście wojskowej,

jeśli uważano go za żołnierza a nie za cywilne- 
go w pensji, dlaczegóż go p. m inister wojny nie 
oddał pod sąd  wojskowy po ogłoszenia jego u- 
stu na 27 dni p u e d  mianowaniem go komendan­
tem dyw izji?  Jedli zaś nie był uw alany  za woj­
skowego, ja k ie  m ógł być powołany do czynnej 
służby ?“

P i  e z y  d e g t  m i n i s t e r  zapewnie, te  nie 
wiedział nio o owym łiśoie, z którego p ^ aC®, 
doński zapewne się wytłum aczy, że okoliczność 
ta jednak nie ubLiża w niczem prawom ocności 
rozporządzenia rządow ego.

Gdy Izba nie ehoiała się zgoazić na za­
m knięcie dyskusji, odłożono debaty do dnia na­
stępnego.

Oto treściw e spraw ozdanie z tego posie 
d zen ia :

P- G r a d i s t e a n o  w ystąpił w obronie au­
torów 2 . m ąja  (Kogolniczano) podnosi zasługi 
jenerała  M acedońskiego, tłum aczy tendencje k ry ­
tyki, k tó rą  publioznie ogłosił, i pow iada: „P rze­
szłe ministerstwo robiło sobie igraszkę i z armii, 
i z narodu, a  pomimo to podtrzym yw ała go wię­
kszość Izby, u .eonie więc ona w ystąpi teraz zu­
pełnie otwaroie, aby  m inisterstwo mogło raz w ie­
d z ieć , w jakiem  w łaściw ie znajduje a ię  poło­
żeniu.*

P. K a r p  d o n o si, ie  z obecnego położenia 
w yrodziła się konfuzja miedzy praw icą a lewicą 
Iz b y ; ie  easainacja p. M acedońskiego jest me 
legalną. „Człowiek to  starego system u, dziś ani 
m y jego , a a i on nas nie zrozumie.*

Mówca powstaje przeciw identyfikowaniu 
2 . m aja z 11. lutego, żąda karności w wojsku, 
lecz zarazem  i takiego naczelnika, którego w h  
d ;a  po legałaby na  zasadach wypowiedzianych i 
opartych na konstytucji. Przychodząc do kw estji 
ministerialnej mówi, i e  dłuższe trw anie dzisiejszej 
sytuacji je s t o ieuo iliw am , albowiem je s t  ona upo­
k a rza jącą  tak  dla Izby, ja k o  t e i  i d la m inister­
stw a.

„Żądałem  rozwiązaniu Izby, abyśm y mogli 
raz wejść ns. drogę le g a ln ą , ministerstwo obe- 
oae aie w yszła-z.w ięfcaaośef Iz b y ;  pokąd więc 
□ie rozw iąże Izby, tak  długo nie pozbędziemy 
się sy s tem i by teg ) m in isterstw a, jak im  ta  Izba 
p o s tę p u je / Kończąc, nazyw a postąpienie rządu 
w spraw ie M acedońskiego nieprawnem i zapo­
w ia d a , ie  będzie głosował za projektow aną 
m ocją.

P. K o g o l n i c z a n o  ia ln jo , że puraszono 
kw estję 2 maja, ile że ja k  długo jest ministrem
nie może w niej zabierać g ło su ; u trzym uje, że 
jen e ra ł Macedoński nie był w ykreślony z listy 
w ijskow ej; że nie wiedział nic o jego  artykule , 
k tóry  jednakże nie ubliża w niczem a rm ii , bo 
nawet nstęp obrażający  N iem cy północne, pocho­
dził z uczucia, jakiem  piszącego natehnęły a rty ­
kuły dzienników m iejscow yoh, które wyeksplo­
atow ały w 9p >sób na;nielojalniej9zy spraw ę pót- 
kow nika K reńskiego. Co się tyczy żądania pana 
Bratiana, aby M acedoński był przed aom inao;ą 
oddany pod sąd ,— odpowiada ministerstwo, że po-

Wspomnienia z Białej Rusi.
y t  ostatnich m iesiącach 1861 r. przybyłem  

n a  Białot-nó, w ięc o w ypadkach , k tóre następo­
w ały po tej dacie, a na k tó re  z bliska patrzyłeui, 
łub w których sam  udział brałem , robię spostrze­
żenia, k tóre  jako  m ateriał może p o s łn ią  do 
w yjaśnienia Zft9zły ch w ydarzeń — niezawodnie 
tak stanowczych dla przyszłości Białej Rnsi- T o’ 
co tu będę mówił o B iałej Rusi, trzeba  w łaści­
wie odnosić d ) gubernii M ohylew skiej; W iteb­
ska pod wielu względami różni się od niej, a 
przytem  mam zam iar tu wspom nieć o tem  tylko, 
na co sam patrzałem  ałbo od bezpośrednich dzia­
łaczy  słyszałem . Ponieważ zostaw ałem  ciągle w 
gubernii M ohylewskiej, o niej tylko będę mówił 
i  do niej moje wnioski stosował.

Gdym przyjechał na Biało-Ruś, było ju i  po 
m utifożćie , awAłniająoym włościan. Sędziowie 
pokoju (mirowi pośrednicy) do spraw  w łościań­
skich, zostali wybrani, przystępowano do norga- 
nizowauja gmin i do wyboru arzędników  gm in­
nych. T a  ostatnia spraw a żywo zajm ow ała in te­
resow ane strony. W łaściciele ziemi życzyli wybo­
ru  ludzi spokojniejszych, ułegłejszych sobie, oba­
wiali gie w ysunięcia naprzód przyw ódzców  ludu 
i obdarzenia icb praw ną w ładzą w tym  ruchn 
ekonomiczno-społecznym. W łościanie zaś życzyli 
sobie bezwzględnie obrać najnam iętniejszych i 
najodważniejszych obrońców swych in teresów . 
W obec takiego usposobienia ludu dla właścicieli 
było niem oiliw em  przeprowadzić swoich kandy­
datów. Lecz w łościanie, jednomyślni co do cetui 
śród siebi9 samych napotkali przeszkody, k tóre 
złam ały ich nadzieje. K iedy przyszło do posta­
w ienia sw ych kandydatów , ogólny in teres gm iny 
rozdzielił się  na in teresa m ałych grom ad. K ażda 
włość chciała z siebie w ydać starszynę (tak się 
“ ,a* n»zywać przedstaw iciel gminy), była więc 
niepr?,yjaźna kandydatom  innych wsi. To spraw i] 
°i *0 glosy się rozbiły , nie spadły  na zdolniej­
szych i godniejszych, ale najczęściej rozstrzygał 
przypadek. W ybrani zatem  nie czuli się solidar- 
nytni z gm iną i mocno oprzeć się na niej nie 
mogli. Ze swojej strony gm ina nie m iała dosko­
nałego zaufania do swych przedstawicieli. P rzy 
takim  stan ie  rzeczy wpływ na starszynę i s ta ro ­
stów  by ł dła w łaścicieli ziemi łatw iejszym , » rze ­

czywiście w krótce p ierw si zostali w ładza wyko­
naw czą sędziów pokoju w spraw ach  mięa*y w ło­
ścianam i i dworem. 0  sędziach pokoje trzeba w 
2&ńle powiedzieć, że chociaż obrani przez wię 
kszość zach o w aw czą , działali jednak w dućbu 
czasn i nieraz walczyli z tą  większością, k tóra 
ich w ybrała i w nich swoje zaufanie położyła, 
rom im o to w łożcianie nie eznli sia bynajmniej 
zadowolonymi z rządów  pośredników. Oni m ie­
li swój program  jasny, % k tórego  ani litery ustą­
pić nie myśleli, a który w  tych słow ach stresz 
Czał się : Ziamlia nasza , ani płació, Mt rabouti za
niajo nie treba, a kali rabotajem, to jęto pany kruciat, 
piarakupUi pośredników, gubernatora, u potolmy nia 
jetak napisano, tolki nia w jeton szto nam czyta ju i;  ję ­
to pany napisali a dobroje chowajuc. A że taki był 
sąd praw ie ogólny włościan na Białej Rusi o p ra­
wach swoich i o stosunku do dw ora, więc każda 
proca, n ied ą tąca  do zadośćuczynienia jetnn, by ła  
sw a ta n a  przez nich za nieprzyjazną.

I  pośrednicy pomimo najzacniejszych chęei ni 
zdołali zjednać sobie zaufania ludu. Rozdział był 
więc stanowczy tych dom innjących warstw towa­
rzystw a w czasie ówczesnym. Różne, codzienne 
zatargi wzajemne pow iększały tę  przepaść , która 
bierze początek przed wiekami, a podaniem i 
nędzą m aterjalną, ja k a  panaw ała, w ciąż była roz 
szerzana.

Obecnemu pokoleniu przeznaczone było tru­
dne zadanie ; wyjść ze stanu hańbiącego, rozkuć 
więzy Indowi, pozyskać jego wdzięczność po w*e‘ 
kowej nienawiści, odnowić w ęzły polityczne Pr0 ‘ 
wincji z całą  Rzeczpospolitą i zob&ozyć się swo- 
bodnetn, niepodległem , zajmującem swoje miejsce 
wśród ludów cywilizowanych. Cel tak  w ielb i, 
wzniosły, nie jed n ą  duszę zapalił ogniem poświę­
cenia się dla n iego , w skazał młodzieży drogę 
odpow iednią, natchnął zapałem wytrw ałym  do 
kroczenia po piej. Rozwiązanie tego zadania tak 
wielkiego i pięknego, trzym ała tedy w swym rę-

do przyjęcia reform y w łościańskiej, nie tyle może 
przez swe usposobienie m oralne, ja k  przez poło­
żenie m aterjalne w jakiem  się znajdow ało. Ż y ­
cie nad stan, zbytek i niepostępowość w gospo­
darstw ie były  powszechne. To było ciągłą przy­

czyną liehego stanu zasobów każdego Zapasów  
w zboża lub w pieniądzach w iększość nie posia­
dała ; prseżyw ała roczne swe in tra ty , a niezada- 
w alniając się niemi pozastaw iała swe m ajątk i w 
instytucjach kredytow ych państwa i m usiała pła­
ceniem  procentów uszczuplać roczny swój dochód. 
Przyszło do tego, że rzadko który m ąjątek nie był 
zastaw iony i wkrótce gubernia nie była wstanie o- 
płacać podatków. K ilka lab kilkanaście lat zaleg ło ; 
ści ciężyły na m ajątkach i s tan  ich był bliski 
bankructw a. W owej to chwili krizys mate- 
rjalne, reform a ekonomiczna kraju zawisła nad 
Prowincją. Z w ykłą loiką rzeczy bankrut nie wi­
dzi przed sobą nio oprócz zgnby, lęk a  się jei, 
szuka środków ratnnkn, leoz nie w sferze m oral­
nej, i głuchym jest na  głos sumienia, gdy się w 
nim odezwie. Z tego stanow iska trzeba zapatry­
w ać się na działalność obyw ateli w ie jsk ich , by 
wszystko widzieć jasno i nie sznkać przyczyn 
złego w charakterze ich moralnym . B yła to  stro­
na njemnś, odrażająca w jednostkach, nieraz po- 
snuięta do zaprzaoia się uczuć ludzkości wzglę­
dem w łościan ; nie stanow iła jednak g rn a to , leez 
opierała się na wspomnionej podstawie. Zagrożeni 
reform ą instynktowo skupiali i łączyli się z so­
bą, by wspólnie szukać ratunku. Z tąd  te zjazdy 
początkowe obyw ateli wiejskich na narady. J a k  
widzimy, w ielkie zadanie epoki znalazło się w 
najgorszyeh rękach . Budowa w gruncie swym 
nie była m ocną; ale natenczas nie było lepszyeh 
robotników i lepszego m aterjałn . W szelkie zbie­
ran ia  się Indzi oddziaływ ają zawsze na nioh 
w korzystny sposób. Znajdą się jednostk i szla­
chetniejsze, k tóre przem ówią w imieniu interesów 
wznioślejszych, podadzą sposoby ratunku materjal- 
nego z wyższego i obszerniejszego stanow iska roz­
patrzone, a ogół mimowolnie poddaje się pod k ieru ­
nek tych lepiej i dalej widzących umysłów. Na tych 
zebraniach wzięły początek pomysły założenia 
Tow arzystw a rolniczego u l  do narady nad  tym  
wnioskiem delegacji ze w szystkiich powiatów w 
m ieście K orkach. Ztąd w yrosła potrzebą porota- 

• m ienia w iv m  sam ym  przedmiocie z innemi g u ­
berniam i fUtwy. Oto są pierwsze ogniwa, P**? 
k tóre  B iałoruś odnawia swój dnohow y_łT^ z?f. 
z innemi prowincjami rzeczyposoontej. ro  są  je) 
pierw sze kroki na drodze publicznego z y o ia , 
pierw sze przebudzenie się po ciężkim śnie.

A ja k  w idać bodtiec. do tegc znalazła w po­
trzebach swych m aterjalnycb , który aacząw ;/.y 
ztąd, prowadził ją  ooraz dale j, z pola ekonomi­
cznego na pole polityozno - narodowe a w końca 
do zaparcia się sam olubstwa i do nowego chrztu 
krw aw ego za wolność i niepodległość Polaki.

23. m a r c a . — W ypadki tatow a i kwietnio­
w e 1861 r. w W arszaw ie budzą i na Białej R u­
si rucb polityczny. Podziw dla mieszkańców sto- 
lioy, w początku sprzyjanie iob dążnościom za­
mieniaj® się w przekonanie, to  to, ozego żądają  
Dad W isłą, należy się również Białej Rusi S tron­
nictwo białych w Kongresówce i na Litw ie znaj­
duje tn współpracowników, i podejmują się prace, 
program atem  tego stronnictw a wówczas objęte. 
Ale, nim o tyoh pracach pow iem , rzucę ogóloy 
pogląd .na usposobienie polityczne i siły  m oralne 
różnych klas biorąćych udział w tym  rnebn. 
W ięksi i mniejsi w łaściciele ziem scy, urzędnicy 
rządowi i duchowieństwo k a to lic k ie , należąc do 
w yksztalceószej klasy, nie różnią się  bardzo oo 
do intelektualnych sił. Gimnazjom gobarnialue i 
sem inarjs w ystarczały dla najśw iatlejszych. Z nich 
nieliczne w y ją tk i odwidziły nniw ersyteta lob 
duchowną akadem ię. W ysokość nkształoenia o- 
gółu by ła  zatem m ierną. Z astęp  wł&śoioieli vjemi, 
jako najliczniejszy i najbogatszy, liczył też w  
łonie 8wem najwięcej przedstawicieli miernej o- 
św iaty . Urzędnioy rekrutow ali się  ze szkól po­
w iatow ych pięcioklaaow ych, oprócz niewielkiej 
liczby z wyższych zakładów . Księża w ogóle na 
B iałej Rnsi niżej stali um ysłow o, n ił w innych 
stronach L itw y, i prócz kilku kanoników In®*® 
przy katedrze mohylewskiej i k **ku .kapelanów  
szkolnych, nie bawili się nigdy książką ; w  - 
gólniej księża parafialm  z wikarjns* r ’ 
po większo, części próCJ zapalnego abostwa w 
ciacha, byli zanurzeni w obrzyd iwem pasibrznsiem 
życia. Do przebadtonin się politycznego prow m - 
cii dla wszystkich wybranyoh z tych działów spo ­
łeczeństwa," eałym  dnehownym pokarm em  były 
wyłącznie powieści naszych pow ieściopisarzy. 
Pomimo to jednak  w szystkie te grnpy przedsta­
w iały cłrnś spaczony, ale zawsze pierw iastek 
Polski. Zdziwić się  dopraw dy należy, że wszy-

odb!eW  n4u*Ł* w języka m oskiewskim , 
krótszy lub dłaższy czas zostając w slnżbie mo­
skiew skiej, ty ją c  bez dzienników, bez książek
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w ołając  go do słnżby czynnej miało na wzglę­
dzie żołnierza a  nie polityka, a  zreaztą czyż nie 
występywali oficerowie z czynnej służby przeciw 
obcym żywiołom w arm ii, w sposób nie bardzo 
parlam entarny T

K w estja ta  została zdecydow aną w sobotę, 
t. j. po nchw aleniu dla m inisterstwa wotnm zau ­
fania , że zatem przyjęcie projektowanej mocji, 
będzie takow e uw ażać jsk o  cofnięcie tegoż 
wotum.

Po tem  oświadczeniu, w ystępuje p. Kogolni- 
czano na  trybunę, i przem awia w charakterze de 
putowauego. W  długiej mowie, przechodzi histo- 
rję walk i zabiegów stronnictw a liberalnego w 
celu odrodzenia Rumunii po obu stronach Miłko- 
wa, udawaduia, ja k  zawsze podtrzym ywał m ini­
sterstw o Bratiana, naw et wówczas kiedy po roz­
w iązaniu Izby za przemówienie deputowanego p. 
Jepnreana, przy nowych wyborach skrzywdzono 
widocznie żywioł mołdawski. „Czemuż więc od­
m aw ia p. Bratiano mnie tego samego poparcia, 
i to w chwili, kiedy kwestja została rozstrzygnię­
tą  sobotnią uchw ałą D.by." Po czem zw raca się 
Kog.dniczano do B ratiana, w zyw ając go, by się 
okazał prawdziwym obywatelem i nie narażał 
kraj na^now ą kryzę, ja k ą  by była dym isja obe­
cnego ministerstwa, zw łaszcza, że z łona w ięk­
szości Izby nie może w yjść nowe, a rozw iązanie 
tejże jest nowem złem, którego w ypada oszczędzić
krajowi.

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  pow iada, że od­
wołanie się do nczuć b ra te rs tw a , je s t obow iąz­
kiem m inisterstw a w obecnej c h w ili, jeżeli zaś 
ma ono zostać bez skntkn, wówezas wydaje się 
oznaką słabości. P. Golesko, przeryw ając mowę p. 
Kogolniczanowi wypowiedział w swej szczerości, 
że „większość Izby postanow iła nszcznplać gdzie 
się tylko da pow agę m inisterstw a." Następnie 
wspom ina p. G hika o pomocy, z jak ą  zawsze 
popierał ministerstwo p. B ra tia n a , że tyln dopu­
ścił się błędów ; popierał go bbz zobow iązyw ać 
śię, bez nmów i k o n trak tó w , we wszystkiem  w 
czem aię krajow i dobrze zasłnżył." W szakże i 
pan B ratiano nżyw ał swego wpływa pomiędzy 
otieorami, i przypnszozał ich do zebrań polityez- 
nych, na to chyba, aby wprowadzali niezgodę w 
łuno armii. N ie chcę, aby zrobiono z jenerałem  
Macedońskim to samo, oo z półkownikiem Kreń- 
skira i półkownikiem U rsn , — ażeby rząd dał 
tem samem nowy dowód swej słabości. Czy 
chcecie, aby w skutek  takiego system u, stało się 
nasze wojsko podobnem do hiszpańskiego. Nie 
choę, aby w ezwanie p. Eogolniczano uważano za 
słabość, dlatego radb jm , aby wotowano nad mo- 
cją . gdyż przez to wyjaśni się położenie mini- 
n isterstw a.“

E o g o l n i c z a n o :  „Uczucia wyrażone przez 
p . Ghikę są  i mojemi i całego m inisterstw a, rad- 
bym, aby odezwanie się  moje znalazło echo w 
patrjotycznych sercach w iększości.“

i*. A p o s t o l e a n n  staje w obronie jenera ła  
Macedońskiego i w ypow iada, że tylko w zględy 
polityczne i osobiste stronnictw a sprowadziły 
dzisiejszą walkę i zapewnia m inisterstw o, że ja k  
długo będzie postępyw ać drogą legalną i będzie 
panować wolność wyborów, tak  długo będzie try ­
umfować a uchwały tej Izby nie zaszkodzą mu.

P. B r a t i a n o  zbija poprzednich mówców, 
a opierając się na paragrafach, w ykazuje n ie le ­
galność nominacji M acedońskiego. OdnoŚDie do 
słów  Kogolniczana, pow iada , że popierając n ie­
gdyś z p. Kogolniczanem ks. Knzę, doczekał się 
tego, ze go dzisiejszy prezydent m inistrów p. D y­
m itr Ghika, przed E nzą o spiskow anie o sk a rż y ł, 
za co też cierpiał prześladow ania, pomimo, że w 
sam ej istocie po r. 1864 na niekorzyść ks, Ko­
zy nie konspiro wał. W roku 1863 Damawiał go 
wpraw dzie p. D ym itr Gbika i p. Brankowano do 
konspiracji w celu zrzucenia ks. Euzy, kiedy je 
dnak dowiedział się, że byleby tylko zaczęli, a 
m ocarstw a dokonają reszty, cofnął się. Nieco pó­
źniej, ten sam, k tóry  go dzisiaj o konspirowauie 
oskarżał, przyszedł do niego i podał mu rękę do

rozm aw iają między sobą i piszą po polsku. 
W płvw rodziny jest tu  widoczny i tak  zbaw ien­
ny. Narodowość nasza, gnieciona zewsząd, znala­
zła przytułek bezpieczny w domowej sferze; pod 
n ią  swą siłę złożyła, spotęgow ała, by w danym 
Czasie atanąó do w alki o pogw ałeone praw a. 
Póki rodzina w k ra ją  podbitym szanow ana, do 
póty  naród nie może być pozbawiony swej naro­
dowości. Ona jedna na Białej Rosi pomimo s tu ­
letniej niewoli przechow ała żywioł polski, a przez 
niego pamięć związków sw ych politycznych z 
Rzeczpospolitą i dążenie do odnowienia ich.

(D. o. n.)

Odpowiedź autora „Luźnych kart**
panu  A l. Wemickiemu.

Serdeczne dzięki składam  panu niniejszem za 
sprostow anie wiadomości o Swiętorzecki m , k tó rą  
podałem w Luźnych kartach n ie jak o  zdanie swoje, 
lecz jako zdanie kitka wygnańców, będących ra ­
zem ze moą w tobolskiem więzienia. Nie byłem 
w powstania i nigdzie też nie przytaczam w łasne­
go  sądu o osobach, działających w niem, a mnie 
osobiście nieznanych. Bardzo więc łatwo być 
może, że doniesienie owo polega na fałszywej 
insirnkcji.

Winienem także dodać, że pewna osoba, k tó­
ra  brała czynny ndział w organizacji owego za­
k ą tk a  mińskiej gnbernii, gdzie mieszkał Święto- 
rzecki, i z takow ym  nawet sąsiadow ała, która go 
tedy zna bardzo blisko, robiła mnie także uw aż­
nym na  następne omyłki rażące  w zakwestjono- 
wanym przez pana nstępie. I t a k ;

1) Nie Swiętorzecki dowodził oddziałem, ale 
Laskow ski choć ogólne mniemanie podawało pierw ­
szego za duwódzcę.

2) Prócz kilka domowników, n ik t z byłych 
poddauych Swiętorzeckiego nie wyszedł do po­
w stania „bo gdyby naw et i chcieli byli wyjść, to 
nie można ich było przyjąć."

W prawdzie niektóre gm iny owego zakątka 
przysłały  były deputow anych do organizacji z 
prośbą, aby  przyjęto ochotników z włościan, lecz 
organizacja nie m ogła uczynić zadość ich żąda*

wspóluej pracy, zakońozonej rew olucją lutow ą. 
Mowoa odpycha czyniony mu zarzut, że zaszcze­
piał propagandę i odwołuje się na świadectwo 
tychże, że tego nigdy m e czynił, następnie wspo­
mina m inisterstwo, że z wszystkich kw estyj robi 
kwestję gabinetow ą, gdyż je s t to ubliżeniem  dia 
Izby, by ta  m iała być obowiązaną potwierdzać 
wszystkie czynności rządu, chociażby takow e w y­
daw ały się je j niedobre i n ielegalne, by  tym  
sposobem okazać swój patrjotyzm , podczas gdy 
pp. ministrowie m ogą oyć także ty le patrjotyczni 
i polecić p. M acedońskiem u, by się cofnął w o 
bliezu wypadków, wywołanych jego nominacją. 
„Niesłusznie posądza mnie p. m inister o sp isko­
wanie, wszak sam ak t d. 11. Intego, zakończony 
wprowadzeniem  silnej dynastji do Rnm anli, d o ­
wodzi, że byłem za nstaleniem  pokojn. Nie sk arż­
cie się tak  często na tę Izbę i nie obrażajcie jej, 
być może, że nie wiele ma ona taktn, i że in te r­
pelacje za częste, z tem  wszystkiem jest wielce 
narodow ą, a p. Beust pow iedział: ż e  n i e b ę- 
d z i e t a k d ł n g o  z a d o w o l o n y  z e  s t a n o  
r z e c z y  w K s i ę s t w a c h ,  p o k ą d  z a s i a ­
d a  t a m  I z b a  r e w o l u c y j n a .  D laczego po­
sądzacie o tajne jak ieś  zam iary, w szakżeż my 
nie możemy sobie życzyć npadku m inisterstw a, 
gdyż nie możemy przyjść do władzy, ani też zy­
skać  na  rozw iązania Izby, wiedząc, ż e  j e s z c z e  
d ł n g i e  ł a t a  b ę d ą  C i a ł a  w y b o r c z e  z o ­
s t a w a ć  p o d  w p ł y w e m  a d m i n i s t r a -  
c j  i.

Mówca wspomina w końca o rozm ow ie, ju ­
k ą  miał z ministrami, kiedy ich uprzedzał, że po­
stępując dalej drogę, na k tó rą  w kroczy li, ujrzą 
się oko w oko z Bratianem  i jego stronnictwem, 
co też rzeczywiście dziś nastąpiło . Niech więo 
postąpi ministerstwo sobie tak , ja k  tego w ym aga 
dobro k ra ją  i arm ii.

P r e z .  m i n i s t r ó w  w ypiera się tego, jak o ­
by oskarżał kiedy B ratiana przed ks. Enzą, przy­
znaje, że powołał niedawno B ratiana do powrotn 
z Pesztu ao Bukaresztu, aby  z nim staną ł na czy­
sto, a kiedy mu wyinszczył całe położenie, odpo­
wiedział tenże - „ J e ś l i  n i e  o d d a l i c i e  M a ­
c e d o ń s k i e g o  w p r z e c i ą g a  80 d n i ,  b ę ­
d z i e c i e  w k o n i e o z n o ś c i  p r z y a r e s z t o -  
w a  ó m n i e " .  M inisterstwo nie mogło w ięc o- 
brać innej drogi, ja k  obecna.

P . C e r n a t e s k u  wnosi następu jącą  mo- 
e ję : „Izba wezwawszy ministerstwo, aby cofnęło 
nom inację M acedońskiego, przechodzi do porząd­
ku dziennego", k tórą  Izba 66 głosam i przeciw 
42 p rzy jm uje ; poczem

B r a t i a n o  zab ierając głos w kw estji oso­
bistej, w ytyka prezydentowi beztakt w publiko­
w ania pryw atnych rozmów i zwierzeń, i zapewnia 
o swej lojalności.

G dy ministerstwo powzięcie pewnej decyzji 
do jn tra  odłożyło, zam knięto posiedzenie o godz 
7. wieczorem .

N a następujące ni, tj. wczorajszem ośw iadczy­
ło ministerstwo, że wobec przyjęcia mocji przez 
Izbę, podało się do dymisji, k tórej jed n ak ie  k s ią ­
żę nie przyjął, że zatem zmuszone je s t ono w e­
dług zwyczaju parlam entarnego, rozw iązać Izbę i 
odwołać się do narodu, przedtem  jednakże w zy­
wa Izbę, by zawotowała en bloc przedłożony jej 
bndżet, ile, że tem zrobi przysługę krajowi, a  nie 
ministerstwa, na Co też Izba po przemówieniu p. 
Rosettego p rzy sta je , co gdy  się  stało, wstąpił 
prezydent ministrów, p. D ym itr G hika, na trybu­
nę i odczytał dekret książęcy, rozwiązujący Izbę, 
który  Izba oklaskam i i okrzykam i „niech żyje 
Karol I.! niech żyje publiczna wolność ! niech ży­
je  konsty tucja! — przyjęła. W edług  krążących 
pogłosek, senat niema być rozw iązany. Obaczy- 
czymy, jakiem  będzie dalsze postępow anie mini­
sterstwa.

nin dla braku broni. C harakterystycznie bardzo 
motywowali owi deputowani p ro śb ę : „Oto — m ó­
wili — kiedy panowie w ygrac ie , to będziecie mo­
gli powiedzieć, że się nam  nic nie należy, bośmy 
nie przelewali krwi swojej, aby więc uniknąć t e ­
go, chcem y i my mieć przedstawicieli w po­
w stania !“ *)

Osoba ta. dodała także, że cze ść , ja k ą  stara 
się otoczyć Swiętorzeckiego wprowadzony prze- 
zemnie w ygnan iec , niesłusznie mu się należy 
„gdyż nie zrobił nic w ielkiego", chociaż z d ru ­
giej strony nie przeczyła, że wieln o nim tegoż 
co i mój wygnaniec było zdania.

O procesach Sw iętorzeckiego za strzelanie 
do chłopów, jakoż i o zbyt porywczem usposobie­
niu jego połowicy, co na niego sam ego nie rzu­
całoby jeszcze cienia (mogło atoli nsposobić wło 
ścian nieprzyjsznie dla powstania) nie mówiono 
mi nic wprawdzie , ale to nie zb ija  twierdzenia 
pańskiego, że tak  było.

Powiem i to jeszcze w k o ń c u , że chociaż 
rzeczywiście bardzo wielu M ińczuków, ba nawet 
wszyscy, z którym i się spotykałem  podczas roz­
ległych pielgrzym ek po S ybirze, byli niejako d u ­
mnymi z w spółobyw atela Swego i chełpili się 
Świętorzecbim podobnie ja k  ów wygnaniec w 
Luźnych kartach — ani jeden  z nich jednak nie 
był w oddziale, nad którym  przypisywali mu do­
wództwo. Kilkn tylko znało go osobiście, lecz 
to byli rzemieślnicy z Mińska, lab okolicznych 
m iasteczek, a zatem niem ogący znać bliżej dom o­
wych jeg o  stosunków. Jeden  z tych ostatnich 
towarzyszył mi przez 8 miesięcy w pielgrzymce.

Co się tyczy mnie, pojmnję obecnie jasno 
przyczynę owej s ła w y , ja k ą  m iał Swiętorzecki u 
„prostych" powstańców a k tóra i mnie, rzeczy 
nieświadomego, w błąd w prow adzić mogła.

Oddział trzym ał się podobno dobrze, wypło­
szyć go z lasów nie mogli, a że za dowódzcę 
jego  był uw ażany Świętorzecki, więc Moskale

*) Gminy te nie należały do Swiętorzeckiego , a
członek organizacji, do którego byli wysłani depu­
towani, żyje po za obrębem moskiewskiego prześlado­
wania. Nazwiskz nie wymieniam, bo nie jestem do te­
go upoważniony,

Czynności Rady państwa.
Na posiedzenia Rady państw a dnia 16. bra. 

przedłożył m inister ośw iaty następujący projekt 
ustaw y, dotyczącej usystem izow ania posad przy 
Radach szkolnych krajow ych i powiatowych, u- 
trzym yw anyeh kosztem państw a.

$. 1. Na referentów adm inistracyjnych i eko­
nomicznych spraw  szkolnych, należy w regnle 
mianować radców politycznych władz krajowych. 
Referenci ci zostają członkami dotyczących poli- 
tycznycn władz krajow ych, ożyw ają przysłagn- 
jące  im  według ustaw y z 19. m aja 1868 praw a
1 stosunki, z w yjątkiem  dodatków lokalnych i 
funkcyjnych, do innych jednak  zajęć z zakresu 
władzy politycznej krajowej, prócz tych, które 
dotyczą zakresu szkolnego, m ogą być użyci tył - 
ko za zezwoleniem m inistra oświaty.

$. 2. Na miejsce dotychczasowych e. k. rad ­
ców szkolnych wstępują krajow i inspektorowie 
szkół, których w ybierać należy z ludzi, znanych 
z publicznego św iata szkolnego, lob z dziedziny 
naukowej i dydaktycznej.

$. 3. Liczba krajow ych inspektorów szkol­
nych ustanaw ia się na 30, z których 10 należy 
do pierwszej a 20 do drugiej kiasy.

S. 4. K rajow i inspektorow ie szkolni 1. k la ­
sy należą do 6 . k lasy  dyet i tw orzą statns 
konkretainy, w obrębie którego przy stopniowem 
postąpieniu pięciu pobiera 2000 z i r . , a pięciu
2 500 zir. pensyj. Inspektorowie 2. klasy nale­
żą  do 7. klasy dyet i tworzą statat konkretainy, 
w obrębie którego pobiera 10 po 1800 zir., a 
10 po 2000 zir. pensji. Oprócz tego pobierają 
krajow i inspektorowie szkolni w W iedniu i w 
Tryeście na pomieszkanie 450 zir., koszta podró­
ży służbowych pokryw ają się dotoebczasowemi 
panszalam i.

§. 5. Pod pewnemi okolicznościami, miano­
wicie w krajach szczuplejszych może minister o- 
św iaty w porozumieniu z ministrem spraw w e­
w nętrznych przydzielić krajowemu inspektorowi 
szkolnemu także referat adm iniotracyjuych i eko- 
uomioznyoh spraw  szkolnych. Minister oświaty 
jest także nmocowany, w edług potrzeby m iano­
w ać także ezłonków krajow ej R ady  szkolnej ze 
stanu nauczycielskiego lub innych praktycznych 
pedagogów, tymczasowymi krajow ym i inspekto­
rami o wszystkich ich funkcjach.

§. 6 . W ym iar wynagrodzeń szczególnych dla 
członków krajowej Rady szkolnej ze stanu nau­
czycielskiego, jakoteż dyety i pauszalja za koszta 
podróży dla powiatowych inspektorów szkolnych, 
oznacza minister oświaty z uwzględnieniem za­
kresu zajęć tych fnnkcjonarjuszów. W ym iar ten 
jednak  n pierwszych nie powinien przekroczyć 
600 zir., u drngich 400 złr. do rokn.

Na posiedzenia W ydziału budżetowego z d. 
15. b. m. obradowano nad preliminarzem doty­
czącym kontroli rachunków, dlugn państwa, ja k o ­
też subwencji i dotacji. O kontroli rachunków 
referował dr. Z y  b I i k i e w i c z. W nioski jeg o  
nie odchodziły znacznie od przedłożenia rządow e­
go i zostały przez W ydział przyjęte.

Sprawozdanie z prelim inarza dla oprocento 
wania i umorzenia długu państwowego, złożył dr. 
P e r g  e r. Ogólna suma potrzebna na pokrycie 
procentów długu państwowego po odtrącenia n- 
działu węgierskiego w ilości 29,188 .000  zir., w y ­
nosi 78,289.726 zir. O prelim inarzu dla subwen­
cji i dotacji, następnie dla m enoictwa, zdawał 
spraw ę T u n n e r ,

Przegląd polityczny.
A u s i r ja  i W ę g ry . Z W iednia piszą do dzien­

ników w ęg iersk ich , że między ministerstwem 
spraw  zewnętrznych a dyplom acją praską n a s ta ­
ły  znów pozorne stosunki przajaźne. Jak o  cha 
rak terystykę tych dwnznaoznych stosunków przy­

byli okropnie oburzeni na niego. Dzień i noc 
pracow ali, aby  go złowić. S łyszałem  kilka nneg 
dot, jak cudownie z pod rąk  im się w yw ijał, a 
n ie  umieściłem ich dlatego tylko, że mi się w y­
dały wątpliwem i. U cieczka jego  w prawiła ich 
w wściekłość. Komisje śledcze zadaw ały każdemu 
prawie więźniowi pytanie, czy nic wie, jakim  spo­
sobem nciekł. Jeszcze w początku r 1866 do 
stałem i ja  podobne pytanie od w ileńskiej wtoroj
osoboj śledczoj po palityczeskim diełam komisji! Przy-
znasz pan sam, że wszystko to musiało koniecznie 
zrodzić między niewtajemniczonymi w spraw ę 
więźniami mniemanie, że człow iek, poszukiwany 
tak  skrzętnie, prześladowany z tak ą  zapalczywo- 
śeią, mnai być w samej rzeczy wielkim człowie­
kiem. I nic też dziwnego, że zrównanie z zie 
m ią jego  siedziby  przez Moskali , bujna w yobra­
źnia młodzieży rozprzestrzeniła i na wsie dzie­
dziczne

Kopiując ową opinię wygnańców o Swięto- 
rzeck im , nie miałem w cale zamiaru go w yw yż­
szać, podobnie ja k  teraz uniżyć go nie pragnę. 
Malowałem i nic w ięcej, a  że malowałem w do­
brej w ie rze , mogę zaręczyć. W prawdzie powi­
nienem był może co do powstania, które znam li 
z opowiadań, trzym ać się ogóln ików , jednak tak 
mało o niem pisałem , że nie sądziłem , aby t o , 
co pisałem, (a co pochodziło zresztą po najw ię­
kszej części z nst naocznych świadków) mogło 
mieć doniosłość h i s t o r y c z n ą .  Głównem z a ­
daniem Luźnych kart ma być przedstawienie sto­
sunków syberyjskich, o ile takowe zdołałem po­
znać podczas śletniego pobytn, tudzież w szystkie­
go, czego sam byłem naocznym świadkiem. 
Na tem poln jestem  gotów do bronienia zdań 
moich.

D ziękuję raz jeszcze za oświecenie mnie co 
do Swiętorzeckiego. Gdyby Luźne karty miały 
w yjść kiedyś w osobnej książce, nstęp o nim od­
padnie. W ykreśliłem  go nawet był jeszcze przed 
pańsbiem sprostowaniem, przymuszony uwagami, 
które mi uczyniła osoba wyżej wzmiankowana, a 
którą  cenić wszelkie mam powody, ale tym cza­
sem ustęp odnośny był jn i  w ydrukow any. Kr.

tao*.a w ęgierski Lloyd następujący epizod z dy- 
alogu między pew nym  ezłonkiem w ęgierskiego 
ministerstwa spraw  zewnętrznych i pewnym p ru ­
skim dyplomatą. Teu ostatni mianowicie poszedł 
d ść daleko w zarzutach przeciw Austrji i za­
kończył : „Od roku 1856 w yciągam y do Austrji 
dłoń" — „O tak  I" brzm iała odpowiedź — „w y­
ciągacie dłoń, lecz za naszemi plecyma, więo n a ­
turalna , że swojej dłoni podać wam nie m o­
żem y.14

N adproknrator w P radze w ydał okólnik , w 
którym  zw raca uw agę w ładz, na  brosznrę wy- 
szłą w Berlinie p t , : „Ani grosza podatkn w ię­
cej — nie słowem, ale czynem ." Pojedyncze jej 
egzemplarze skonfiskowano właśnie. Przem ycono 
ją  z Prus dc Czech.

Do pogłosek o rozw iązania państwowego m i­
nisterstwa finansów, w yszły w łaśnie urzędowe 
w yjaśnienia ze strony w ęgierskiej, które jak o  cel 
pobytn m inistra Lonyaya w W iedniu w ym ieniają 
porozumienie się jego z ministrami Beckego i dr. 
Brestla względem stałego dlngn państwa. Dlng 
ten ma przejść z zakresn p. Beckego w zakres 
p. B restla z pow odu, że W ęgrzy uiszczają dla 
dlngn państwa pew ną sumę ro c z n ą , w skutek 
czego koszta manipulacji obciążą w yłącznic k ra ­
je , zastąpione w Rudzik państwa. W ęgrom cho­
dzi tylko o zaw arcie takiego nkładn, aby z nie­
go sejm w ęgiersk i nabrał przekonania, że s a n a  
dodatkow a roczna, używ aną byw a w myśl usta­
wy. O przyjęcia manipulacji stałego długu przez 
bank narodowy nie mówiono nigdy.

Neue freie Presie donosi, że regalia, zwołujące 
sejm  w ęgiersui na dzień 28. kwietnia b. r., są  
już przedłożone królowi do sankcji. W ybory więc 
nastąpią po W ielkanocy. K onskrypcja wyborców 
postępuje bardzo zwolna. W komitacie somogij- 
skim zaszły wszędzie krw aw e starcia na zgrom a­
dzeniach wyborczych, które spowodowały w ystą ­
pienie w ojska.

D epatacja peszieńsaich honwedów < odwiedzi­
ła tureckiego konzula A liN izam -beja aby  wynu­
rzyć sw ą radość z powodu obecności w stoli­
cy węgierskiej reprezentanta tego m ocarstw a, 
k tóre  po ostatniej rewolncji tak  w spaniałom yśl­
nie podejmowało w ęgierską em igrację. Eon- 
zul tu recki położył w swej odpowiedzi n a ­
cisk na sym putje między W ęgram i a Turcją.

Pism a publiczne donosiły niedawno o znie­
ważeniu chorągwi w ęgierskiej w Bukareszoie, 
która to wiadomość rzucona w św iat w złej w ie­
rze, okazuje się zupełnie nieprawdziwą. Oto oo 
telegrafują w tej spraw ie z Bukaresztu do Wiener 
Abendpost: „W edług dzienników peszteńskkh m ia­
ło zajść w Bukareszcie znieważenie i spalenie 
w ęgierskiej bandery, a pomienione dzienniki ż ą ­
da ją  nawet, ażeby konzul za tę zniewagę żądał 
zadośćuczynienia. Tutaj jednak  nie m e wiomy 
o takim w y p ad k u , k tóry  zatem nważaC należy 
za zmyślony.

M e m c y . R ada Z w iązka północao-dłem ie- 
ckiego złożona z reprezentantów  rządów Z w ią­
zek państw  północnych sk ładających , niby cz ę ­
ściowy daw ny Bundestag, ro zp o czę ła  czynności 
swoje d, 15. bm. Z siedmiu W ydziałów  tej Rady 
król prnski mianuje dwa w ydziały : wojsk wy i 
morski, przez co spraw y m ilitarne zaw isły zu ­
pełnie od woli rządn pruskiego, zw łaszcza, że w 
wydziale wojskowym prezydnje prnski m inister 
wojny Roon, w morskim praski w iceadm irał 
Jacbm aun. R ada Zw iązkow a ma w ygotow ać u- 
staw ę w yborczą d la parlam entu na podstaw ie 
wyborów bezpośrednich. R ada m iała sobie prze­
dłożone-- bndżet zw iązkow y na rok bieżący, u- 
staw ę w ekslow ą, kodeks handlow y, ordynaeję 
rękodzielniczą, trak ta ty  pocztow e, urządzenie 
konsulatów  itd. Putrzeba bow iem , ab y  rządy 
zw iązkow e poprzeduio zgodziły się na ' praskie 
projekta ustawodawcze, zanim takow e pójdą pod 
obrady parlam entu.

Aug. Allg. Ztg. zapew nia najnroczyściej, ŻC 
ks. Hobenłobe w ypracow ał j  aż dokładny projekt 
Związku południowych państw niemieckich. — 
Zdaniem naszem od w ypracow ania do zastosow a­
nia droga jeszcze daleka. Z resztą  gdyby nawet 
minister baw arski pragnąc uspokoić podejrzliwość 
Anstrji i F ra n c ji, za ją ł się w rzeczy samej 
przeprowadzeniem podobnej m yśli, to bezwąipie- 
nia na południu Niemiec utworzyłby się tak i Zw ią­
zek, który zawisłby pod każdym  względem od 
północy zawojowanej przez Prnsy. — Gdzte istnie­
ją  wojskowe traktaty , w iążące południe 7 półno­
cą, tam o samoistnym Zw iązka mowy być nie 
może.

W s c h ó d . O księcia czarnogórskim  zam ie­
szcza Krtuz Ztg, następujące communiąućs K sięcia 
Czarnogóry, k tóry  obecnie baw ił w Berlinie i w y­
je c h a ł n a tw a ła  jed n a  z tutejszych gazet waza- 
lem Porty. N azw a ta  je s t m ylną. K siążęta  Czar­
nogóry są  niezależni, nigdy nie nznali zw ierz­
chnictw a P o rty  i korzystali z każdej sposobności, 
ażeby zaprotestow ać przeciw ko mniemania, ja k o ­
by Czarnogóra stanow iła in tegralną część Porty. 
K iedy na konferencji paryzkiej dnia 26 m arca 
1856 rokn turecki pełnomocnik Aali basza dom a­
ga ł się nznania, że Czarnogóra poddaną je s t  P o r­
cie, kw estję tę pom inęła konferencja milczeniem, 
joż  to dla tego, że reprezentant^Porty ośw iadczył, 
że rząd jego  nie ma zam iaru zmienienia obecne­
go stano rzeczy, już to dla tego, że w iększość 
pełnomocników Die podzielała zapatryw ania tu­
reckiego. Przeciwko zapatryw aniu się Porty w y­
dał książę Crarnogóry protest, datow any z Cety- 
nii, dnia 31. maja 1866, w którym  oświadcza, 
że T nrcy nigdy nie byli w posiadaniu Czarnogó­
ry. Memorandom księcia, które zagranicznym  mi 
nistrom wielkich m ocarstw  równocześnie adzielo- 
nem zostało, zawierało zestaw ienia historycznych 
faktów celem udowodoieuia niepodległości Czar­
nogóry. F rancja  i Rosja nigdy me objaw iała w ą t­
pliwości o niepodległości tego k ra jn . D epesza 
m oskiew ska księcia G orezakowa z d. 10. paździer­
nika 1862 w yraża się pod tym względem bardzo 
kategorycznie. (Depesza ta  znajduje się w A egi- 
di’ego archiwum państw a 4 tom 180* stronica). 
W skutek sporu pomiędzy P o rtą  a Czarnogórą, 
postaw ił Om er basza pod dniem 31. sierpnia 1862 
swe nltimatnm. W dokumencie tym, k tóry  Czar­
nogórze przyznaje Status quo przed wojną, nię



GAZETA naAODOWA z dnia 19. Lutego 1869. Z

ma n ig d z ie , mowy o zw ierzchnictw ie P orty . Ż a ­
den asiążę  czarnogórski n igdy nie starał się po 
jeg o  w yborze przez zgrom adzenie ludowe lub w 
inny sposób o potwierdzenie lub uznanie Porty.*

H is z p a n ia .  Stronnictwo republikańskie do­
znawszy porażki przy wyborze prezydenta kor- 
tezów, zaczyna znów agitow ać na prow incji, aby 
za pom ocą ludu wywierać wpływ na członków 
parlam entu. Do objawów tej agitacji należą re ­
zolucje zapadłe z W aladolid i Maladze.

N adeszły nowe szczegóły o ceremonii tow a­
rzyszącej otwarcia kortezów, tudzież osnowa 100 
wy, k tó rą  Serrano wygłosił w imienia prowizo­
rycznego rząda. Mowa ta je s t tak  obszerną, te  
prócz nrzędowej Gazety Madryckiej zresztą żaden 
z hiszpańskich dzienników nie mógł jej całej 
przytoczyć. S errano odczytał rzeczoną przemowę, 
w której były mniej więcej streszczone wszystkie 
czynności prowizorycznego rz ą d u , a k tóra  koń­
czyła się odwołaniem do patrjotyzmu Całego k ra­
ju. Po ukończeniu odezwały się rozmaite okrzyki. 
Jedni zaw ołali: „Nicoh żyje rzeczpospolita," a in ­
ni łu ó w : „Niech żyje m onarchia!" Burzliwa ta 
scena byłaby może trw ała  bardzo d ługo , gdyby 
nie jeden z członków któ iy  w padłszy na szczę­
śliwy pomysł zawołał donośnym g ło se m : „Niech 
żyje iwierzchnictwo konstytucyjnych kortezów !"

„Przed pałacem  było około 20 tysięcy żoł­
nierzy, między którym i znajdowało się nie mało 
zbrojnych ooLotmków. Defilada trw ała  tego dnia 
do 6tej godziny wieczór.

Olozaga wrócił pospiesznie na swą posadę 
do Paryża. Powód jest następujący, Rząd  prowi 
zoryczny sąd n i, że dla tego dyplom aty uda nam 
się wywalczyć prezydenturę w kortezach. G dy  
jednak okazało się, że posadę tę deputow ani po 
w ierzą innej osobistości, Olozaga uznał za sto­
sowne wyjechać szybko do Paryża, aby nie w y­
glądało, że on w rzeczy sam ej ubiegał się o pre­
zydenturę. ,

Z M adrytu P*9«ł. 110 parciał: „W W ala- 
dolidzie o g ł o s z o n o  dnia 1 4 .  b. m . zniesienie kon- 
■krypcji w ojykpvrej, a w Maladze ogłoszono 
wolność wyznań, zniesienie k a ry  śm ierci z za 
stosowani*1*1 JeJ tylko n a  m orderców z Burgos.

A ugtia- Zdobycze Moskwa w środkowej 
Atji i sb liioa te  się jej do granic państwa indo- 
bryłańskiego, spowoduje polityków iudobryiań- 
skich do oskarżenia rządu angielskiego, że nie
baczy na . ł0 -c? ®,ęL *iej0 w okoł°  i w samym 
A fg a n is ta n ie 1 że tak  w ystaw ia państw o indyi- 
snfe na niebezpieczeństwo, k tóre później albo 
tylko kositem  największych ofiar, albo też może 
w cale nie da  się odw rócić. Co w łaściw ie rząd 
uczynić powinien, nie je s t ja s n o  w ypow iedziane, 
nie ie9t jedn&K*° tajem nicą, te  w ojsko tęskni 
za wojną i *e w.BZys7  . cy w ,lni nrzędnicy Indji 
którym  wojny 1 aneksje  nowych terytorów  za­
wsze stałe przynosiły owoce, idąc za wojskiem  
g łosu ją  za do Afganistanu, aby przez
obsadzenie położyć k res dalszemu p 03u-
waniu sic w Azji. J a k  długo sir John
Law rence był jęneralnym  gubernatorem  Indji n ie  
mieli oi przedsiębiorczy politycy żadnej nadziei 
zrealizowania swoich planów, teraz zaś pod lor­
dem Majo sta ją  się om naraz głośuiejs/.ym i j 
uparts^ymi. Rządowi teu alarm  nie jest bynai- 
mniej miłym, nie zgadza on się bowiem ani z 
jeg o  pólitycznem zapatryw aniem , ani też z jego 
systemem oszczędności. Na przygłuszenie go nie 
m a jednak rząd żadnego mnego środka, ja k  od­
powiadanie Przez ,pr^ f flcbv.ln' e ««bie dzienniki. 
O d ezssu do czasu j a w ą  B1ę tedy w dziennikach
londyńskich 1 , jG xr ? m ające na ce­
lu w ystaw ić zdobycze Moskwy ja k o  nie g ro żą ­
ce żadnem niebeżp.eczeastwem  i u d o w o d n ij, że 
chociażby n? w, kwa knuła jak ie  tajem ne 
plany przeciwka panow aniu angielskiem a nad 
Indem i Gangesem, to zawsze Anglia nie może 
nic lep**0? 0 zr0 Jak  w ytrw ać na stanow isku 
odporne® } dopiero w stanowczej chwili zaw ią­
zać przy®l0rze z wojennem plemieniem Afganów.

Obie Iżby an g ielsk iego  parlam entu uchw a­
liły  adresy do królowej. W Izbie niższej dr. Izra  
eli mówił o rezultacie konferencji, który uważa 
za dość korzystny. Gladstone zau w ażał, że Pru­
sy przyczyniły 8je najwięcej do zw ołania kon- 
ferencjif lecz j innym mocarstwom należy się 
za gorliw ość prawdziwa podzięka. Odnośnych  
dokumentów rząd nie m oże przedłożyć Izbie,
gdyż takow e nie są  jeszcze podpisane. Rokowania

• Ameryką, kończył Gladstone, załatwią się p raw ­
dopodobnie w daeha przyjaznym .

K r o n i k a.
— D z ie n n ik  L w o w s k i .  W czoraj w fejletonie kroni­

karz Iwowaki wspom niał m iędzy in n em i, iż w łaściciel 
Gazety N arodow i n ie m óg ł w r. 1848 pom sty nieba w y ­
w oływ ać aa kr. O olnohow skiego za wydawanie M oskwie  
emigrantów, g d y ł  em igrantów w ydaw ać poczęto dopie­
ro po nastaniu stanu oblężenia. Dtienuik Lwowski cytuje  
daisiaj ustęp z Ga*ety Narodowej z lipca 1848, w którym 
taż Gazeta iBtotnie donosi o wydawaniu M oskwie zbie­
gów i powstaje na hr. G ołu ch ow sk lego . Wprawdzie po­
wszechnie było wiadom em , i i  w łaściciel dzisiejszej <?a- 
zetu Narodowtj przez połow ę czasu od marca do paździe­
rnika r 18*8 nie był we L w ow ie; przekonaćbyamy m o­
g li D ziw a* lwowski, i e  n iebył i w ów czas, gdy był dru­
kow any artykuł cy to w a n y , leCz to nirnoa celu żadne­
go wobec zarzutu, iż w łaściciel Gasety Narodowej w roku 
1848 pisał pr*ep*w ^r. G ołuchow sk icm a, a w r. 13 5 i
Później go poPief a1,

U lotnie bowiem w r- 1818, chociaż nie p isał artykułu  
cytow anego - 8 °P arteg °  n» fałszyw ych doniesieniach 
(bo f»ktyczD‘e pok8Zało s 'ę później, iż w Iipcul848 em i­
grantów nic wydawano) ale pisyw ał inne jeszcze dosa
dniejsze a r ty k u ł przeciw rządom hr. G ołuchow skiego, 
* niety lko *le  ' otw »>rcie i jawnie działał.
2 tego  p o * odu byl ŚCI&MJr Pdżuiej, a hr. Gołuchowski 
Nikomu w G»'‘0Jl ? ot* m nie dał t l#  tak we znaki, jak 
W łaścicielowi ^  To w r. 1865 na wybor­
n y c h  tgrom *dz. n 1 kakroć powtarzał w swych
ło w a c h  w ł»śc' 010 “**k Narodowej, dodajęc, że gdyby
**? kierow ał 080 e.ml UciU8iam i, toby nam iętnie mu- 
»i*ł powstawsś p r « c ,w wyborowi jego . L ecz gdzie cbo- 
d l> o  spraw? Pn CZn^' t4ni Pu sw e osob iste  uczuci*

usuwa, gd y  w szyscy  uznają pow ołanie hr. G ołuchow - 
sk leg o  do życia  publicznego za pożyteczne w danem  
położen iu .

Poaobue postępowanie zualazło  uznanie pow szechje  
w całym  Lr«ju. D ziż za i Dziennik Lwowski robi z tego  
ciężk i zarzu t!

— W e z w a n ie .  W jedDym z o st . nrw. lygod. Nied. 
napisałem  list otwarty do p. Iw ana N akonecznego, re­
dagującego popularny dodatek do Słowa p. t. Pyśmo do
hromad.

W liśc ie  tym  Btaraiem się  dow ieść p. Iwanowi Na- 
konecznem u, ż e  jeże li iBtotnie dobrze życzy  ludowi ru- 
okibmu, to wcale nie przysłuży mu się tern, jeże li bę­
dzie rozbudzał w nim  pragnienia obcej w łasności i p ie­
lęgnow ał w jeg o  3ercach ujem nej natury uczucie niena­
wiści do tych, z którym i łączą go  niezliczone stosunki 
już w potocznem  życiu . D ałem  też  do zrozumienia w 
tym liśc ie  moim, i e  p. Iwan Nakonecznyj o w iele sk u ­
teczniej m ógłby wpłynąć na rozwój sił ludow ego ży ­
w iołu  ruskiego, jeże li Bwojej niezrównanej znajom ości 
ludu ruskiego i sty lu  lu d o w eg o , który czyni go  w ru­
skim  piśm iennictw ie tego  rodzaju tern, czem  w polsk iej 
literaturze popularnej jest Jan Kanty G regorow icz, uży­
wałby do rozpow szechniania m iędzy ludem zasad , roz­
budzających w duszy energię do pracy i szlachetne pra­
gnienie doskonalenia się , a nie — jak wyżej pow iedzia­
łem  na szerzenie dwnznaczników, wzbudzających w c ie ­
mnym um yśle pragnienie tego, czego  w edle humanitar­
nych pojęć o porządku społecznym , człow iek  pragnąć 
niepowinien. ZauiiaBt w ykazyw ać ludowi potrzebę trze­
źwej pracy, wpajacie p. Nakouecznyj w lud przekona­
nie, że  — niech czeka cierp'iw ie, niech nadzieje swoje  
tai ( tnołczy jazyczku, budesz jisty kaszka, a ja k  ne zmołczysz, 
zjisz sałamaszku) a będzie lepiej. M oskale odebrali pa­
nom n siebie n iety iko lasy i pastw iska, i dali grom a­
dom, ale i grunta orne, więc potrafią to i gdzieindziej 
uozynić. —  Powiedziałem , że  to nie uczoiw ie, tak ie rze­
czy piBać.

Że lud ruski nie czuje tej ścisłej łączności plem ien­
nej z m oskwityztuem, o czem  prawicie, starałem  się d o ­
w ieść tem , że tam , gdzie już lud ruski „ma Bzczęście* 
należeć do carstwa russk iego, daje się  katować i drę­
czyć w najokrutniejszy sposób, a przecież z Rusina nie 
staje się  M oskalem .

To co tam w ypow iedziałem , podpisałem  pełnem  na 
zw isk iem , gdyż to  są m oje przekonania, w ięc n ie m o­
gę wahać się  wobec n ikogo stanąć w ich obronie. Sp o­
dziew ałem  się . że i wy p. Iwanie N akonecł.oyj, przesta­
niecie ukrywać się  pod pseudonim em , i uchylicie przy­
łb icy , nim w stąpicie w szranki. Jeżeli to co p iszecie, 
istotnie pochodzi z rzetelnego przekonania, to brońcie 
tego  otwarcie- Tak przynajmniej spodziewałem  aię, j e ­
że li w yobrażałem  Bobie waa p Iw anie Nakonecznyj, ja ­
ko człow ieka honoru — człow iek a  uczciw ego,

W odpow iedzi sw ojej, um ieszczonej w przedwczo­
rajszym numerze Słowa, zatrzym aliście p. Nakonecznyj 
swój pseudonim. J eże li ja  walczę otw arcie, to czyż g o ­
dzi się memu przeciw nikow i w alczyć z nurycia ?

Odpowiem wam p. Nakonecznyj, o w iele króciej 
i nie rozumowauiami, bo niedoprow adziłoby to  do n i­
czego, ale zestaw ieniem  realnyoh faktów . U czynię to 
jednak wtedy dopiero, kiedy zrzucicie mirekę, do czego  
was niniejszem  wzyw am . Teofil Merunouiicz,

— P o s ie d z e n ie  R a d y  n a d z o r c z e j  S l o w .  w z a j .  
p o m o c y  o f ic ja l is tó w  p r y w a tn y c h  P isa liśm y w po­
przednich sprawozdaniach, że już na pierwszem  posie* 
dzeniu Rady nadzorczej wybrano kom isję statntow ą, 
której polecono zbadać kw estję, czy  należy zm ienić st»- 
tuta lub nie, z czego w ypływ a w naturalnej konsekw en­
cji, że jeżeli kom isja uzna za stosow ne zm ienić statuta, 
aby poczyniła  odpowiednie w nioski wobec zgrom adze­
nia, opisaliśm y także szerzej, jak to na wieczornetn  
posiedzeniu w torkow em  dyskutowano nad tem , a w koń­
ca uchwalono w zasadzie, że na przyszłość wkładki 
mają iść ca łkow icie na rachunek w kładających, i aby 
połow a z nich nie Bzła na fundusz durainej zapom ogi, 
jak dotychczas się  dzia ło . P oniew aż w ięc uchwała ta 
nie zgadza się  z orzeczeniam i dotychczasow ego statutu, 
w ięc w ynika ztąd także log iczn y  wmoBek, że statuta  
mają być stosow nie do tej uchw ały zm ienione.

I któż byłby się  w ięc spodziew ał, że  niemal całe 
ranne posiedzenie środowe w ypełn i dyskusja nad tem, 
ozy zm ienić statut lub nie? Najpierwszy odezw ał się  z 
tym  wnioskiem  p A ugustynow icz B olesław . Zapropo­
now ał on, aby ca ły  dotyczący  elaborat kom isji statnto- 
wej odesłać do W ydziału, i aby po zasięgn ięciu  opinii 
filij dopiero na przyszłem  zgrom adzenia w y to czy ł W y­
dział rzecz całą  przed Radę nadzorczą do ostatecznego  
rozstrzygnięoia. P . Żurowski poparł g o  z tej przyczyny, 
że niem iał od sw ego  sejm iku instrukcji, jak aię ma za­
chować w obec propozycji zmian w statutach, a p . Hen­
ryk Strzelecki z obawy, aby to nie Ściągnęło niechęci 
ałutbodawców.

Po długich bardzo rozprawach za lub przeciw zm ia­
nom przypomniano sobie wreszcie, że najlepiej okaże  
się, czy potrzeba statut zm ienić lub nie, po przeczyta­
niu wniosków kom isji statutowej. Referent kom isyjny, 
p. Dobrzański Jan, odczytuje w ięc te propozycje, po- 
czem  walka na nowo wybueba. Pp. Augustynow icz  
i Żurowski przyznają, że proponowane przez kom isję  
zm iany, podobają się  im bardzo, bo są rozumne i pra­
k tyczne , ale pomimo to w oleliby , aby rzecz tę odłożyć, 
w ozem gorąco popiera ich p. S trzeleck i, powołując aię 
tnow a głów nie na to , co pow iedzą chlebodawcy. Na to  
odpowiadają im pp. S o łow ij, Szczepański, W iśniew ski, 
Darowski i referent Dobrzański, w  toku dyskusji po­
stawiono oprócz kom isyjnego wniosku (zm ienić ststuta) 
i p. A ugustynow icza (odroczyć zm ianę) jeszcze  dwa 
wnioski. P- S trzeleck i w n iósł, aby przedyskutować ela­
borat k i* is j i ,  wydrukować go  i w formie projektu ro­
zesłać oddziałom  do zaopiniowania, a na przyszłe®  
zgrom adzeniu zatwierdzić, dr. B iałoskórsk i zapropono- 
w ał zaś. aby wczorajszą uchwałę zasadniczą co do p o ­
działu funduszów podnieść do znaczenia przepisu .M in ­
ow eg o  ( / i  g os w), a resztę odroczyć. D la m nogości 

wniosków w yw iązał 8is  z tego  przy głosow aniu  taki 
chaos że  musiano rozstrzygD, ć kwegtj d jer(J im ien_
nem głosow aniem  Za natychm iastow ą zmianą g łosow ali 
pp. W iśniew ski, hkąpski, N ow otn y , Dom aradzki, R ó­
żański, D ygdaiew .cz, S lon eck i, Gzyrniański (2 g ło sy ) ,  
Ławrowsk., So łow .j, Dobrzański, D ąbrow ski, Darowski, 
Sw ieżawsk. i K ociatk iew ioz; p rzeciw ko: Makarewicz 
(2 g lo sy ) , G bristisni, Yonga, G iżow .k i, B iałoskórski, 
A u gustyn ow icz Sie w ieki, W ojak i Żurowski. A zatem  
w niosek kom isji przyjęto* Rozpraw ę m erytoryczny od- 
łożono do wieczora.

— Z F lr le j o w a . W dniu 9, bm. skradziono probo­
szczow i tutejszem u, ks. M., o go d z in ie  */,8 wieczorem ,

k iedy  w szyscy w domu byli nu nogach, parę koni ze 
stajni. Rozum ie się , że  natychm iast spostrzeżono się , i 
puszczono się  w pogoń za złodziejem . Z łodziej um ykał 
jednak na lepszych kon iacb , w ięc pierwej wpadł do 
Przem yślan niż g o n ią cy  — i znikł. P oszkodow ani na­
robili krzyku w całem  m iasteczka, w szystko , co  ż y ło ,  
rzuciło  się  do szukania złoozyńców , obstawiono w szy­
stk ie  drogi, przeszukano aszy stk ie  podejrzane zaniki, 
ale nic nie p om ogło  — złodziej i para kuni zn ik ły  jak  
kamfora.

AbyScie m ieli wyobrażenie , do jakich rozmiarów  
doprowadzono u naB złodziejstw o koni, w ystarczy m oże 
nadmienić, że w ostatnich czasach skradziono w takim  
zakątku biednym, jak  Firlejów, 9 koni. J a k ież  może u 
nas podnosić się  chów koni, kiedy każdą lepszą szkapę  
natychm iast ukradną złod zieje!

_  (W . K .)  K r a k ó w  dnia 14. lu tego. P łacąc dziś 
taksę szkolną od m ego pupili*, spostrzegłem  na sto le  w 
kancelarji gim nazjalnej rozporządzenie w stylu  lapidar­
nym  ułożone, mocą którego p. P ossinger ruguje z K ra­
kow a p. C zerkaw skiego, a nasyła na inspektora pana 
Oskarda.

Raoz mię pan ośw iecić — rzekiem  do znajom ego  
profesora—czy to pism o jest autentyczne, lub czy je jaka  
igraszka studencka sk le iła?  N iestety  jest ono autenty­
czne — odrzekł z pewną goryczą szanowny profesor i 
ścisnąw szy mię za rękę odszedł

Przyznam się, żem  osłupiał na taką w iadom ość. 
Słysząc  ty le  zalet, oddawanych tu p- Czerkaw skiem u  
przez znakom itości tutejsze, które go  tu podczas paro- 
tygodniow ego pobytu jeg o  w styczn iu odw idzały i z p e ­
wną cblubą go do siebie zapraszały, nie m ogłem  pojąć, 
jak  m ógł p. P ossinger tego m ęża od nadzoru Bzkół kra­
kowskich usunąć ? Ozyżby do tego  kroku dała powód  
owacja, jemu tutaj w Btyozniu wypraw iona przez nau­
czycieli i uczniów ? T ak byw ało u nas dawniej w cza ­
sach przodkonstytucyjnych, a kiedy się  i dziś tak dziać 
poczyns, jakiejże to przyszłości oczekiw ać m am y od p.
Possingera ?

Rozporządzenie to przypom ina treścią i formą ab 
solutny rozkaz dzienny w ojskow y i nie uważa za rzecz 
potrzebną m otywow ać postępow anie rządu. Sic voło, sic 
jubeo. Zaiste, w czu łą  wchodzim y erę!

W yrażenie „dia stosow niejszego  nadzoru" nie jest 
żadnem motywem i prowadzi do niedorzeczności. Jeże li 
bowiem  P- Oskard niezdatnym  jest do nadzoru szkół w  
T a r n o p o lu ,  toć będzie równie niezdatnym  do teg o  w 
Krakowie I

Nic więc dziw nego, że  zdarzenie to porusza tu w szy­
stk ie  sfery naukowe, przez co utrudnia się  jeszcze w ię­
cej peińisui* urzędu dla następcy p. C zerkaw skiego.

Urzędowa Gazeta L wowsko z dnia 9. lu tego tłum aczy  
to postępowanie Statthaltereileitera w z g l ę d a m i  n a  
p o t r z e b y  s ł u ż b y  i k w a l i f i k a c j e .  A toli cóż to 
są owe p o t r z e b y  s ł u ż b y ?  My rozum iem y to w y­
rażenie tak „Poszlej nrzędoika tam , gd zie  najwięoej 
dobrego zdziałać m oże." Tak to snać rozum iał br. 
G ołuchowski, posyłając p. C zerkaw skiego pa inspekują 
szkół krakowskich. Jak to zaś p. P ossinger rozum ie, 
raczcie wy nam w yjsśnić.

Onóż u nas w szystko kończy się  na obietnicach. 
P. Possinger ob iecyw ał w iele K rakowianom , jak zaś do­
trzymuje alow a, pokazuje się  ze sprawozdania Rady m . 
K rakowa, um ieszczonego w Czasie z 13. lu tego  br., jak  
nitf mniej z przeniesienia p. C zerkaw skiego.

G ospodarstw u, priem yef i handel.
— (F .) W ie d e ń  d. 17. lutego. (O lejskalny,)  D ow ozy  

z Galicji nadeboazą bardzo szczupło; kraj ten bow iem  
od niejakiego Czasu zaopatruje sam odzieln ie potrzebę 
krajów sąsiednich, i nie potrzebuje uskuteczniać dosta­
wy aż tutaj. D ostaw a produktu am erykańskiego je st  je ­
szcze szczuplejszą z powodn w ygórow anych cen. W o­
bec teg o  tranzakcje na tutejszej targow icy są łatwe 
ceny jednak z powodu zm niejszającej się  już w tej po­
rze roku konsumeji nie objawiają dążności ku podw yż­
ce. W  bieżącym  tygodn iu  notują następujące ceny: za 
cetnar produktu galic. rafinowanego złr. 17 — 17.50, 
am erykańskiego 18.50 — 19 złr. wraz z beczką.

T a r g o w ic a  na w o ły  w  K r a k o w ie .  W czoraj dnia 
18. b. m. m iała się  zebrać w K rakowie kom isja, z ło ż o ­
na z  członków  m m l8ters'wa handlu, m inisterstwa rolni­
ctwa, nam iestnictwa g a licy jsk ieg o , gm iny krakow skiej, 
kolei ces. Ferdynanda i k o le i Karola Ludwika , aby u- 
kończyć ostatecznie narady względem  przeniesienia do­
tychczasow ej stacji popasow ej dla w ołów  z O św ięcim t 
dc Krakowa, i założen ia  w  tym że m ieście w ielk iej tar­
gow icy  na bydło rzeźne. Ze strony m inisterstwa rolni­
ctwa delegow any jest do tej kom isji radca ministerjalny 
dr. Harnm, i e  strony m inisterstwa handlu radca sek cyj­
ny Reeder. Przew ażnym  względem  przy tej zm ianie  
je st  w zm agający się  w yw óz bydła rzeźnego z Galicji za 
granicę, i k orzyść skoncentrow ania handla tego  w w ię- 

szym  m ieście , przez co zyska  się  w iększe bezpieczeń­
stwo przed zaw lekaniem  zarazy.

Ostatnie wiadomości.
K w e s t j a  r e f o r m y  w y b o r ó w  zajm u­

je  teraz  wyłącznie obrady ministerstwa. Tagblatt
jed n ak  dow iaduje się, że zdania pojedynczych mi- 
nistrów w tej spraw ie bezpośredn ich  w yborów ,

r̂ żn«. ^  me powinno to nikogo 'zdziwić, 
jesu  rząd  na razie wcale nie w ystąpi z dotyczą 
cenn przedłożeniam i. Połączona z tą  spraw ą 
kwestja liczby członków R ady państwa, praw do­
podobnie nie została nawet dotychczas wziętą pod 
rozw agę. J

Do wczoraj nie otrzym ali jeszcze posłowie sej­
mu niższo - austrjackiego odpowiedzi od swoich 
kolegów z R ady państw a na wystosowane do 
nich pismo, dotyczące bezpośrednich wyborów, 
pomimo Że pp. Knranda, dr. K aiser i br. Tinti 
już przed 12 dniam i otrzymali polecenie zredago- 
wać tę  odpowiedź. Opóźnienie to w yw iera oczy­
wiście bardzo przykre wrażenie na członków 
sejmn niższo-anstrjackiego. Między innymi w yra­
ził się o tej opieszałości bardzo szorstko ksiądz 
opat H elferstorfer.
a m inister spraw  w ew nętrznych wy-
da* °*W nik (zapewne do prefektów. Hed.) z po­
wodu nadużyw ania wolności słow a na zgrom a­
dzeniach, w którym  mówi, ie  rząd nio może diu- 
ń®j cierpieć takich ja k  dotąd wykroczeń. Constitu- 
tionnel polemizujo ostro przeoiw dziennikom, które

bronią postępowania Belgii w spraw ie kolei że­
laznych. i dowodzi, że ustaw a o kolejach jest o- 
brażaiącą dla Francji. Constitutionnel zbija prze- 
sądne domysły o bliskiem zerwaniu z B elg ią  i 
mniema, te  ministerjum belgijskie da zaspakaja 
jące objaśnienia albo też odwołanie się rząd r ce­
sarskiego do dobrze zrozumianego interesu lado 
belgijskiego, będzie mogło zniweczyć niem iłe na­
stępstw a nchwalonej ustawy.

2  Paryża telegrafują do Tagblatu, że oburze­
nie przeciw Belgii przybiera coraz większe roz-

^ Senat belgijski miał się dziś zająć ns‘a^  
kolejow ą, zatw ierdzoną przez Izbę niższą, która 
Francnzom tyle krw; napsuła.

Kortezy zajmują się w eryfikacją mandatów, 
która to praca .niala się dopiero dziś ukończyć.

Jeneralny konzul austrjacki w Bukareszcie, 
br. Eder, został mianowany pełnomocnym posłem 
w Atenach, na miejsce peosjonowanego barona 
Tosty — a  opróżnioną posadę w Bnkareszcie na­
dano Mikołajowi Zulauf.

L a Patńe donosi, i e  nowe wybory do ciał? 
prawodawczego odbędą się prawdopodobnie z koń­
com m aja b . r.

Kredyt, którego żądał bawarski minister woj­
ny na zaknpno odtylcówek, wynosi 4 ,700.00 j złr.

W Carogrodzie krąży  pogłoska, którą jednak 
przyjmnjemy z wielkiem niedowierzaniem, le  do 
tureckiego gabinetu wejdzie naczelnik mtodej 
Turcji, Fazyl basza.

Kongres izraelicki ma się rozwiązać w Po- 
szcie w przyszły w torek.

Telegrairy „Gazety Narodowej.'*
P a r y i dnia 19. lutego W e d łu g

prywatnych wiadomości nadchodzących z H i­
szpanii w ybór i przyjęcie korony przez Ferdynan­
da (ojca króla portugalsk iego; p. r.) uważają 
za rzecz zapewnioną.

M adryt dnia 1&. lntego. W ię­
kszość kortezów  uchwaliła na zebraniu polecić 
marszałkowi Serrano utw orzenie nowego ga* 
binetu

K u r s a  z dnia 18. lutego 4869, godzina 2, 
min. — . popołudniu

W kedrń . A kcje kredytow e węg. 106.—. Akcje  
banka angin austrjackiego 274 7*>. A kcje banku anglo- 
hungariar 118.—. Akcje kolei Karola Ludwika 216.—. 
Kolej siedm iogrodzka 156.50, Kolej południowa 227 90 
Kolej aIRłldzka 158.25. Kolej państwowi. 319.30. Koto, 
Iw ow sko-czerniofriecka 179.50. Kolej w ęg. północno- 
wsoboduia 146.50. Koloj północni: 2 2 9 .—  Kolej B u - 
dolff 155.50. Kolej' Franciszka Jozefa 168.—. G»iU- 
cyjakie obligacje indem nizacyjne 70.25. L osy 1864 r. 
124.— . Napoleondor 9.85% . Pruski kuraiit —  U sposo­
bienie baisse,
K u r s a  z dnia 48. lutego 4869, godzina 6.

min. 15. popołudniu.
W ie d e ń . P ożyczka bezpodatkowa 63.50. Akcje kre­

dytow e 287.30. Akcje banku anglo-austr. 274 25. Akcje 
zakładu pożyczkow ego 144. - .  Akcje k o le i Karola L u ­
dw ika 216.50. K olej południowa 230.80. Kolej ffinfkirch. 
1 8 4 . - .  Kolej panstwow a 320 10. Kolej R u d o lfa —. —. 
L osy z 1860 r. 96.75. Napoleondor 9.79. K olej Llż- 
biety 180,—. U sposobien ie bardzo stałe-

P a r y ż . Renta 71.47.
W r o e la w . P szen ica 82. Zyto 63. Owies 39. R*e- 

pak zim owy 20C. K oniczyna czerwona — .
B e r lin . M oskiewskie banknoty 83. Akoje kredy­

towe 118%. Lombardy 127’/ , .  Galicyjski: kolej 90% . Ko- 
l.ej państwowa 176% . Wiedeń 8 2 '/,. U sposobienie stale. 
Zyto 52. Owies 31%.

S z c z e c in . P szen ica —.

T e le g r a f o w a n y  ko ra  w ie d e ń s k i
z dnia 18. lu tego

Renta w papierae .......................................
Renta w srebrze . . . . . . . .
L osy r  roku 1860 ........................................
Akcje banka nar. . . .

„ T ow arzyst. kred. na 
Londyn lo  fo t., sterlingów  
D ifoat; cesarskie sztuka .
Srebro ca 100 t ł .  w . a . .

200 zł.

A.
z ł. | o-

(£. oo
61 00
96 w

705 00
284 80
123 59

5 83
121 25

CENNIK GIEŁDY.
Płao4 Z*daj*
w . a. w. a.

w e  L w o w ie  d n ia  18. lu te g o z ł. l  ot. I T j et
I  A k e jc  u  s a tu k ę .

K olei n i .  Kar. Ludw...........................
K olei Lw ow . C zem  -Jassy  . . . .

217 75 919 00
180 a 181 as

Bankn hyp. galic, z w płat* 40% 
Papierni czerlańskie.1 . . . .

a 85 00 85 76
• 1)0 00 190 00

11. L is ty  a a s itW M  urn 1 0 0  s ir .
T ow . kred. ga l. m. k . )  S • • • • 81 35 81 8C
T ow . kred. ga l. w. s . > C g, . . . # 77 60 78 00
Banku faypot. g a lic . . . . • 89 80 90 25

I I I . O b lig l aa  1 0 0  s ir
70 20 70 60lndem nizaeyjne g a lic . . . . . .  

dtto . W k. krakow . . . .
,
w 00 00 00 00

dtto . Ka bukowin. . . . • oc 00 oo 00
P ożyczk i g ło d o w . z r. 1866 . . . 
P ierw . kol. ga l. K* L . 1. em . • . .

• 100 76 101 76
a 98 25 99 06

dtto dtto dtto 11. em. . . . • 93 50 94 (X
dtto dtto L w . C zem . I. emisji 79 00 79 75
dtto dtto dtto U. dtto . . . 84 50 85 25

IV . M onety .
6SDukat Holenderski . . . . . • 5 62 5

Dukat c e s a r s k i ....................................... • 5 71 6 7 f
N apoleondor .................................  .
Półim perjał rosyjsk i . . . . .

• 9 79 9 89
• 9 88 9 95

Rnbel srebrny r o s y j s k i .....................
dtto papierow y dtto .....................

• 1 84 1 90
• 1 £6 1 67

Banknoty, poi. z s  100 z ł. p o i. . . • 00 00 00 oc
Talar pniaki sr e b r n y ........................... 00 00 00 00
Pruskie Dilety k a s o w e ..................... # 1 80 1 81
Srebro ............................................ . 120 00 121 25

(N a d e s t a n e j  
Jeżeli m edale z wystaw sta n o w i, odznaczenie z f  

doskonała działalność na polu przem ysłow em , to zaao- 
wolenie blisko 8.000 odbiorców powinnoby być tem  
w ięksiem  uznaniem Bazar tspetów  J. E . Ewąura  
W iedniu, Kkrntnerring nr 15 zaszczyoa się taaiem  o d ­
znaczeniem . robota w najwytworniejszych salonach. Ka­
wiarniach. restauracjach, z równie aobrym sm „kiem  i 
dokładności* wykonania, jak i w najskrom niejszym  po­
koje, co daje św iadectwo o starannem prowadzeniu te g o  
interean. D latego t e i  zalecam y szanownym  czyteln ikom  
do sakupna tapetów w yiw ym ien ion*  firm ę, która jak  
najchętniej bezpłatnie przesyła okazy z kosztoryaam i

J . &. b . w ;
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O strzegam  publiczni1', że żadnych długów  
kwi t ów i pożyczek wyłud<i>nycb p r z y ­
biciem  sta Lpilii „Teofil Rudzki pań­
s t w o  Strzc li ka“. płacić nie m j ś ę .

O iD zeż-n ie  t'< ogłaszam  d ia te g j , że 
pewne indywidium  o śm ie liło  s ię  już 

użyć podobnego n .eg o d z iw eg o  fortelu na 
rai htmku hotelow ym . 1397 1—1

Teofil Rud ki.

Z otwarciem  l.-trrego L nrsti w moim kon 
Wikc>e, m ogę przyjąć bezpłatnie, d > któ­
re,kolw iek z pięciu  klas pare panienek. 

Interesowani zechcą się  zg ło s ić  do m ego 
zakładu w  Rynku 1 139 na pierwsz.em
piątrze. 1396 1 — 1

Cielecka p rze ło żen i zsu ładn .

W y d z ia ł  T o w a r z y s t w a  b r a tn ie j  po  
m o e y  n a  u n iw e . s y t t c l f  I w o w s  k im
wzywa io zw rócenia p o ż jc ze k  tych 

w szystkich , którmm jUz term in oddania c  
płynął- Kto się  nie u iści do dnia 1 , ku ie 
tnia b. r. b - lz ie  w ym ienionym  po nazwiTei
w gazetacL krajowych, 1395 1 —<

GAZETA NARODOWA r dnin 19. Lutego 18t>y.

J e r z y  P a c a l i
nauczyc ie l tańców

uwiadam ia tfianow ną publiczność, że udzie­
la w domach pryw atnych , w pensyonataeh, 
ja k o  też w sw ojem  pom ieszkaniu łdkeje 
w szelk ich  tow arzyskich , narodow ych i So lo- 

caneow, w -posól) najłatw iejszy. 
Osoby, życzące  sob!e pobierać naukę tan 
có w , raczą uie zg łosić  do mteszKanii j'-go 
pray u licy  W y ż sz e j  O r m ia ń s k ie j  pod I. 
123 m. w kam ienicy pana O lszew skiego , na 
1393 pterwszem  piętrze. 1— 1

K o n l c u r s
na posadę le k a r z -  n .n  ja k ie g o  w D nki:, z 
roczną remum racją 20u złr. z kasy miej 
skiej i luO złr. z fabryki w Komarnikn. 
Panowie doktorzy m edycyny, kompetuj.ąey 
o tę p’osadę raczą padania sw oje przesłać  
do .w .eriehnouei gm iny miasta O .»Ii przed  
końcem  marca b. r. 1399 ' 1—2

U.

1 1Esprit de Viii.
pod g taranują prawdziwości

„francuzki spirytus
w i n n y "

p ^ r l e i o a ,  1382 2 -3

F W. KRÓLIKOWSKI

B i n o k l e  p r a y z k i e
1184 w  w ic l lu ia  d o b o r z e  6 - ?  

w  m a ^ f c Ł z y n l ©

RUDOLFA S(MARCA
plac K atedralny I. 25.

Kkstrakt m ięsny Liebiga
( E t ir a r t u m  c a r n is  L ie b ig )

W yrób tow arzystw a w a .m er/oe p o t m u  i we
L i th ig s  E x tr a c t  o f  M e it  C o m p a n y , 

kirtrego dobroć i p raw dziw ość z a 'ę c z a  
pan baron Li«big, 

jes: nailepazym i jedynym  środkiem  
wzm aen aj jcym  dla słabych , o s ła b io ­
nych rekonw alescentów  i w iek ow ych . 
W  jednym  funcie tego ekstraktu »ą 
raw arte w szy stk ie  częśc i, w gorącej  
wodzm rozpuszczalne, ł  45  funtów  
M ięsa w ołow ego.

Tćgo ekstraktu nadszed ł św ie ż y  
transport w  paszkach kam iennych po 
7 *  V« i '/* funt3 do a p te k i p o d  
„ G w ia z d ą 14 1091 1 2 —?

Piotra Mikolascha we Lwowie.

W a r n i a  Sedziszowska.
Z a ł o ż e n i e  C u k r n w a r n i  i s p o * o  

d o w a n a  t e m  s m i s n i  g o s p o d a r s t w a ,  
a s t rę " , za  s p o s o b n o ś ć  nab!*«R 0  

wc:'*i-ni S e d z i s ^ o w s k i  j. T a k o w a  
■es! r . i sy A l e g r e h i  c z y s te j  krw  I 
łw-i W y s t a  t l e  W i e d e i i s a i e j  zas z^zy  
r a i e  w y s z e z e g ó l n i o n  -, n a  w s z y s t k i c h  
W y s t aw a i - h  k r a j o w y c h  m e d a l a m i  
o b d a r z o n a ,  z a o p a tr u ją c a  b o r a n a ­
m i w i e l k o  c zę ś ć  na j sz l achf - tno- i  
s z v e h  O a c z a r n  w k r i j u  i n i e / w y -  
k le m  b o g a c t w  p i p  w e tn y  o d z u a -  

za j ąca  s ic W r a z i e ,  gdy uy  a i l k n  
t i c z ę s tn :k ó w  w k a p n i e  t e j  O w c z a r ­
ni u d z  tt w z i a ś ć  c h c i a ł o ,  n a j ł a t wi e j -  
by b y ł o  t PKo wą  p o dz i e l i ć  n a  c z ę ­
ści  r ó w n e j  war tośc i ,  g d y ż  k a ż d .

ty ch że  sztuka jest przez sorriera 
klasyfikowaną. 1347 4 - 6

W szelkich ootrzebneeh objaśnień  
udr-el- t  rząd gospodarczy w S ę ­
dzia z o w ie .

PI L U L E S  PURGATWES G A IM N i
A p t e e a u a ,  55 ,  BoUL.E 'Vaot  d e  S e b a s y o p o l w P a r y ż u .

J e s t  to  n ieocen iony środek czysz* i przeczysz­
czający CZYSTO R O ŚL IN N Y , przyjem ny i ła tw y  do 
sa iy c ia , a  n iezaw odny p r z e r w  Z A T W A R D Z E N IO M , 
najuporezyw szym  N E W R A L G JO M , ZOLCI, FL E­
GM IE ŻOL&DKA.

P ig u łk i C au v in ’a ? f  n iezaw o d n e j sk u fc c z n n ś d  p r z e ­
ciw  Z A P A L E N IU  K ISZE K , Z A M U L E N IU  ŹO ŁA U K A , 
M IG R E N O M , A S T M IE . K A T A R O M , L IS Z A JO M , 
G O ŚĆ C O W I i P O D A G R Z E .

Z alety t y c h  p ig u łek  dajęi s ię  s tre śc ić  w  p a r u  w y ra ­
zach  : PRZYWRACAJĄ I UTRZYMUJĄ ZDROWIE.

Przy icli użyciu nie p o trz o h a  zach o w y w ać d jaly , 
tak  c o d o  p o k arm ó w  jak  i n a p o i;  jeż e li  id zie  o o t rz y ­
m an ie rozw olni unia* u ż y w a  się  j e  p rzy  je d z e n iu , jeż e li  
chodzi o  przeczyszczenie*  b ie rze  się j e  k ład ąc  »ię 
spać.

D ostać można we Lwowie  w aptekach:  p .  p. P io tra  
M l k o l a c h  i B e r l i n e r a ;  w  K rakow ie  w a p t e k a c h :  
p .  p .  B r a n e n a  M ( c z y ń s k i e q o  i - R e d y k a  ; w  P oznaniu  
w  a p t e k a c h  p .  p .  D r .  M a n k e w i c z a  i E l s n e r a ;  w  B ro ­
dach w  a p te c e  p .  F i u n s o s ;  w  B  te s tó w  ie w  a p te c e  
p . Sza t t *  a * .

C. k uprz. Aziendrt Assicurairice w Tryeście.
T ryest dnia  15. lutego l%6G

Obwieszczenie.
Niniojszem podajemy do powszechnej wiadomnści, że 

na miejsce pana Józefa Bielawskiego, byłego drugiego se­
kretarza przy naszej Lwowskiej Reprezentacji obecnie p a ­
na Z y g m u  n t a  T r e y a  miar owaliśmy.

D yrekcja
AzieuJa Assicnrahice w' JTyeście.

P&sznknje się

; ? i p v > l u i f t a
do daierzswj-. bezżennego lub he-.diictriego, 
na lat trzy lub dłużę,, z kapitałem  3 do 
4000 złr. w. a w gotow izn ie. Interesował 
raczą zg ło s ić  s ię  listam i frankowanemi pod 
lit. A . D . pOBtn* rest. Sam bor 1378 3-3

U r z ą d  p o c z t o w y  w  

Ż ó ł k w i  p o t r z e b u ­

j e  e k s p e d y t o r a .

SZNURÓWKI PARYZKIE
w największym wyborze

1182 w m agazynie 0- ?

Rudolfa Schw arca
(plac K atedralny I. 25.)

Rządca dóbr
mający długoletn ią  praktykę we * sa y s ‘k ch 
gałęziach gospod-tre yeh, b ieg ły  w a Imini- 
«trov amn rachunkowości i prowadzeniu  
w szelkich interesów  gospodarczych , p oszu­
kuję p otad y . -  B liższa  w iadom ość w cn- 
kierni pp. N iży u ieck ieg o  i H o ły h sk ieg o  we 
L w ow ie. 13bl 2 —2

K assel, ch iy p K a , ch orob liw a  zm iana  
g ło su , katar —  

gruntowne wyleczenie w  krótkim czasi 
zaporooeą p r o s t e g o  u ż y c i a

PASTYLKÓW PfiENDhl
7. r d z en ia  k a tseji, zaw ierającego a ł u n ,  

przj rządzone prt z chem ika i nptekarza  
p .  P r e n d i n t  tc  T r y e s c t e .

i la z e n  k a se jt  i a łu n u , dw najskute- 
cznieisz-ł leK srs‘ w  przeć.w  k a ta r o w i , 
ebr.yp ce, c h o r o b l iw e j  z m ia n ie  g ło ^ n .  
e h r L n ic z n y n . i oo tryw i k a ł a r e u  itd . itd. 
są w pom iecionych pasrylnacp połączon e w 
taki uposóo, iż takow e w pow yższych p rzy ­
padłościach uznane są dotąd za najlepszy  
środek lekarski. S zczególn ie  skuteczne i 
zasłngnj9ee na z s le .e n ie  »ą wzm iankow ane  
paotylki dla aktorów , m ow cow , naaczy- 
cieli i t. d.

4 0  ent paczka 4 0  cnt.
Skład głów ny we Lw >wie w aptece  

I>od .Srebrnym Orłem" 2 .  HIJCIKEjKA.
0ilpr,.fc3.gi, y  otrzj mają odpow adni  ̂ ra­

bat. Również dostać m ' .a w e  I jw u w ie  w 
opiece A . B E R L I S E R 4  i w handlu K. 
SC H U dU T H A ; w  Z b a r a ż u  w aptece p. 
B A R D A b? 4 . 1158 1 0 - 1 2

Ces- król. austr. i k. w ęg. w ył. lipę

Adam ant inaaV
Ksspncja płynu do ust 

dentysty Ludwika Heksch w  Wiedniu.
(Jena j rloego wi e i ^i egj  flakonu 1 zlr. 

w. a,
J^ko też bo le  zęb-3 # w  oV am^Treuin 

uśm ierzające
Preparaty Amoi-tyiiowe.

Uenn jed n eg e  pudełka t żlr. w. a .
Ad-im antyni jest najnowozym  i najłep- 

H/ , m środkiem  dla konserw acji z ę b ó v  i 
b ło n  ś l u i o  v y c h  w ustacli, tudzież do u- 
sunii.cia o d d ec h u  e u c h n ą c e g o  A m o rtjn i 
>aś jest wyprób- w anym _ i n-ipewiiiejazym  
środkiem , by n . wei  n a jw ię k s z y  b ó l z ę ­
b ó w  u-ttnać w jak najkrótsz;m  czas e ua
Z H W 3 7 P .

Ob* preparaty s* najlepszym  w ynalaz­
kiem w dziedzinie d en ty sty k i, i w krótkim  
czasi i doskon ałością  sw oją zyskały' „obie  
■ielką slynn ość . 12. 5 4 — ?

Nabyć ich moż ni  u dentysty  L u d w ik a  
II* k sr li v  W iedniu, Kohlmarkt Nr. z4 za 
przPałaoiem n deżytości i 10 ct. za o p a n o w a ­
li j p .

B orany ‘ozprzed iż  drobiazgow ą o trzy ­
mają korzystn" ceny pa gros.

SYROP CHRZANOWv Z!ODEM
I PP. RR1MA1IT.T pi r.1- Ai tek s t-z i • PARYŻU]
[SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 

TRANU WIELORYBIEGO
S d d e k  tf a zawiera jod w s isłem  po­

łączeniu z sokiem  roślin anti rbutycznych, 
jakiemi są : chrzan, rz -żueha, który :b sk ti- 
teoz .ość ie s t  pow sceclin ie znaną, a w któ- 
'J h j,,d ztajduje się  w atur.ie natural- 
pym . Z tego  to w łaśn ie w zględu zautępu- 
je on trjn  rybi którego sm aa jest niezno­
śny i trudny do straw ienia. N ieocen iony  
,est vy leczeniu dzieci cierpiących na lymfa- 
tt) i i krzyuiienie »i( kości pacierzowe? i przeciw 
nabrzmirntu gruczołów a.yi, strupów na głowie i  
obliczu. Toniczny i czy zczący zarazem, 
ujzbucha apetyt, ułatwia trawienie, powraca tfcan- 
kom ciała tch j^drność naturalną; przepisu)e stg 
przez lekarzy u> początka h surhot. 1016 l i  -24 

D ostać m ożna we L w o w i e  w apte­
kach Dp. P io tra  M ik u L s e ln ,  B e r l in e m  i 
H iik e ia ; w K rakow ie w aptekach pp. 7?r-u- 
nnno Miczyńskiego i Rcdyka; w Brodach w »- 
ptcco p» F ia m o sa ; we Wiedniu w składach  
inatcrjałów aptecznych pp. Raabe i Módert 
w fłrafl£e ii p . Fr* V 8ał

Uwiadomieaie.
W gm achu Zakładu narodow ego im ienia  

Os&olińskioh są do yynajęcia  obszerne lo- 
Kainości a m ianow i-ie  :

I. P okojów  23, przedpokojów 7, m ieizka- 
nie dla stróża, i odpow iednie piw nice — do 
najęcia od 1 maja r d,

' f i l  Pokojów  3, jedna w ielka sala, m ie­
szkanie dla stróża i p iw nica — do najęcia  
od L  grudnia r. b.

L okalności te  szczególn ie na u m ieszcze­
nie jakiej instytucji finansowej lub urzędu 

b yłyb y  odpowiednie.
B liższą o tem wirdo nośe pow ziąć m( 

żna w kancrlarji Z ia lid u . i 37G 2 —3

Realność
do sprzedania z wolnej reki, lub do wynrf 

jęcia  począw szy od 1 . Maj™ r. b. 
io  t n le z c i e  p o to i t . to w e iA  S t r y j u  — 

składająca się  z „obudowania g łó w n eg o
0 sześciu  pokojach wraz z kuchnię i sp i­
żarnią, Oficyn m ieszualnych o 4 pokojajh , 
stajen, wozowni i ogrodu kw iatow ego , wa­
rzyw nego i o w o cow ego . 13Ó7 3 —3

B liższa  wiadom ość u w ła śc ic ie lk i, pa­
ni T resy B ochyuskiej we L w ow ie pod Nr.
7%j %.

l u S a o M n r "
d u e z n o ś ć , c h r y p k a , k a ta r y  Z a d a w n io n e
1 w szelk ie cierpienia kanałów oddechow ych

ustępują w jeanpj chw ili po użyciu  
R u re k  a iit ia s tb ia ty c a a y c li  ó r  Ł e r a s ś c a r ,  
aptekarza, 19, m e  de la Mouuaie w P a iyżu .

D ostać m >żna we L w o w i e  w aptece 
j>. P io tr a  IłlifcolŁ ł „ ,  w K r a k o s  i e  w 
aptece p. Brunona Miczyńzkiego, 1028 13—?

- i tb f f  B o i i l u  f i i F l t r i S
J est to Syrop roślinny czyszczący krew be 

rięci (merkurjuszu■) L eczy odziedziczoną O- 
strosć jr w i, oczyszcza' c ia ło  z żó łc i i ze ­
psutych hum orów, jest b»rdzu skuteczny w 
skrofulicznych słabościach , silnych  bole­
ściach w czasie porodu, uporezyw ycn l i ­
szajach, wyrzutach syfilitycznych , św ierzb .e, 
zadawnionym  reum atyzm ie, w ysypce u k o ­
biet w w ieku kryiyęznego przejścia, u j- 
brzuiieniu gruczołów , chorobach zsraż.i- 
wyuh now ych lub zadaw nionych bardzo n- 
porccyw ych . 1027 11—24

Dostać m ożna w e L o w i e  w aptece  
P io tr a  A iłk o la seh a ; w K rakow ie w ap te­
ce p. Brunona Mictynskiego i n aptece „pod 
barankiem" p. Redyku; w Brodac„ „ aptece  
p. Francosa; w W IŁ Ja.U w sm auach mute- 
rjatow aptecznych pp tt-iabe iRóder-, w a- 
ptece p. Szaizera w R zeszow ie; w Pradze n 
p. Pr. V9etefcky. _________

Tapl oca
P<t Uroult Jeuue

w P aryżu , rae  S te  A p o ll in e ,  12.
T apioka czysta  i naturalna nie je s t  by- 

najm niej'lakarstw em , ale poliarm em , po- 
Biada ona w łasności hygien iczne uzuane i 
pośw iadczone przez dośw iadczonych lek a ­
rzy. A le  nie masz substancji, Błużącej do 
pożyw ieuia , ztóraby była ła tw iejszą  do 
podrabiani; i podrabianą z takiu. pooho- 
pern, jak 1 zpioua. P. (P o u lt  w Paryżu u- 
przedzą publiczność, że je g o  produnt sprze­
dawany je st  pod tytułem : „Tapion* Groult 
Jcune" i że on daje ręk ojm ię za jej 
czy sto ść  i praw dziw ość. io ld  16—2£

j «. ł a u we L w ow is jedynie w aptece  
p. P io tr a  W iko lte ż a j  _ _ _ _ _ _ _

s ła b o śc i p iersiow e,

PP.GHIMAULT e tC “  aptekarzy w PARYŻU
Postrzeżenia najzuattom itszych lekarzy  

pozwalają uważać ten srudeh specyficzny  
■ako najBkuieczui jszy  n a  s u c L o t y ,  s ł a ­
b o ś c i  p ł u c  i n a c z y n  o d d e c h o ­
w y c h .  J est to wyborny środek na u p o r- 
0 2 /  w y  k a s z e l ,  g r y p ę ,  a s t m ę  i n a  
s ł a b o ś c i  n a c z y ń  p o w i e t r z n y c h  
p ł u c  (bronebices). Uspakaja kaszel; poa  
jego  w płyv em p o t n i e n i e  u s t a j r  i 
c h o r z y  s z y b k o  p e  w r a c a j ą  ć  o p o ­
ż ą d a n e g o  z d r o w i a  -  K ażdy fl*ko- 
nm  opatrzony je st  podpisom : „(A.oiaKtt «  
Cie.“ — D ostać można we L w o w i e  w 
aptekach pp. JLysimęuta H uk era . B e r ll-  
n e r a  i P iukra M ik o la sch a ; wK rakow ie  w 
aptece p. Brunona Hiczyńskiego i w aptece  
p, łtedyka; w Brodach w aptece p. f^ancota  
w V\ t dnin w sk ładzi” u ster ja łó w  apte­
cznych pp. tuabe  i Jłóder. i w aptece p. 
Szaitcra w R zeszo w ie ; w Fradze u P. 
V 8 e t .8 k y . 1014 1 5 -3 2

PAPIER WLINSI
Ogromne pow udze de teg o  aiodita p > 

chodzi o je g o  w łatoosci dośw iadczonych, 
sprowadzania na pow ierzchnię ci»ła zapale  
nia i rozdrażniania najżyw otniejszych części 
organizm u wewnątrz. Najznakompu. lek a ­
rze w Paryżu zalecają Papier W linsi na  
T atary, g r y p ę , z a p a le n ie  g a r d ła , roz- 
i lr a ż n le n ie  natw yn  o d d e c h  iw y c h  (bron 
c b ile sj , r e u u ia ty z m y  « r lę d ź w ia c h  ł iier- 
w a c t  b śo d r o w y e li  itp .

Jeanorazowe lub dwurazowe użycie  w y­
starcza > nie zostaw ia  żadnego śladu prócz 
św ierzbienia.

D osi ić mpżna w e L w ow ie w aptece p. 
Piotra M ikoiasza: w Krakowie v aptece p. 
Brunona M iczyćakiego. 1011 19—24

Nadzwyczajne zniżenie cen książek!!!
Dla kazaego  m iłośn isu  k s ią ż e s  aia każdbj bib lie  ki !

W ybór najulubieńszych i najlepszych k sią żek ,
d*iv‘l  k lasyczn ych >, belefry^tycznych; pow ieści, pyzępy-

eznych mia^zioś.ytów i t. i .!!!
w now ych, pop-ąw nych , kom pletnych, egzem plaruach !l 

p o  z n i ż o n y c h  c e u a c l i  b e z p r z y k ł a d n y c h  lit
N e n s te s  g r o a s e s  ó o n v e r s a t io n s -L e x ic o n  des gesam m ten m enseblieben W lsstn s, 

vollst;indig von A —Z, iu grosetn  starken Ler icon-Octavh<tuden, e le g ., nur 6 fl. fi. V? t-J  
J u s  beu-iihLate D ii^ o e ld o r fe r  k u n s t le r -A lb u m , grosses Pracbt-K upferw eik aUetrrsóop 
Ranges m it T cxf ui.d don zah;reichen K unstbl.itten, der heuwutenaster D iisseldorfer _Liiuai 
ler (jedes Blatt eL  M eisterw erk) iu pompfl„er O riginal-Prachteiiibanden. Quart, nor 5 Ł,! 
- -  i)  D łe  turdt, d a s  ł le e r  unif d _ j  H e ic a  d e r  L u lt , grosse  popaifire aatnrhiatoriaebe 
j ‘rachtwerke id  2 gr. Uctavbdn jui 100 vou Abbildungon, 2) H o a sm d so le r : A u . j  
fe im a ih , popular-naiurgoir-michtlicut:j Pr.icutwerk, out sohr viołen IlluatrationoL, b u d e  
Wcrke v.asamm:n t,ur 5 11. 1 — D ic h te r -A lb u m , (H eine — Geibul — Lenau etc .) n .it 
G oldsehuitt nu.- 2V, II ! — U „ ti..d ie n , m alerisco-historisehfc Beschreibung d ieses „ hOchsf 
intereŁS-Jten iśrJtheiD , gr. PraciitworU m it Z t  PrachtstuhisŁicheL, s u t t  8(1. c u r 2 L/ Łfl.!!— 
1 ) Ł c h i lie r ’-  siim m tnche Werke, U otla śche PrachtA usgabe, auf feinstem  Papier, aehOner 
grosser Dru tk mit cen  beruhm testen M L  KaulbacL sche™ Stah lst ehen, 2 )  L essing*a  
W erke, e le g . gebd., 3) W o lfg a m g  H e m c l dam m iung iiber oOO der beliebteaten .orzttg  
lichsteu G sdichte und V o,kstiedei alier ilatiuneu , 80g O ciavseiten stark, a lle  3 W erke  
zusammen nur 6 f l - !! — D er  O cea n , seiue G ebcim uisse uud Wunder, gr . naturhisto- 
rifcjh. i P raohtw erż, mit pri.cbvoll. I llu .tr ., e leg . nur 20 — K e a tr  . n u m r  H - _ ,  i.
A t la s  dór gan zen  Lir de, von D r K lepsrt— G .„f etc. (W m m a*. geographisehi.,i Ibstun„), 
42ste Auflage, in 50  m elsterhaft ausgezŁicbaetea, ungem eia ddUtlicheu Karterr, in
grósstem  Imperial P o lio -F orm at, daueruafc gobuudeu, nur 12 fl.! (W erth das D reifacbe!)
— _\eu e H o m a n -B ib iio th e k , entbiilt 22 yo llstiiad .gs neue Rom anę von S o p h i e  
S c h w a r z  — H ó f e r  — R u v b e  — V\ i l i t o  m m  — A l f r e d  M e i s s n e r  eus., e l e ­
gant, zusammen nur 4 0 . '  — A lb u m  to n  A n s ic h te i  der beriihiuteaten S ta d te , ihrer 
Kirchdn, Monumeute uud K uustw erke, auf 20  gr, K upfettafeln  (feine Stablst-) in D n a n . 
in sok, e leg . reich mit G o li  v erz ierteu  G .rton , nur 2 1 . !  — 1) K y s U k u  d e r  K ló s te r  
v o n  N e a p e l, „der m em oin n eiuer B onedik tin er-N oun t, m iś Portrait, -2)
g r a u e l ,  iśntbiiliangea ans de oj Lebeu unc1 Treibeo Jer M ormonen, m it Ihu itrat., beiue  
vVerke zusa - n  a nut 3 0 . !  - Dr. .H eazel: Die K u n stw e r k i d e e  A lte r U n u a s , d a i
G .sam m tgeó .et d**i buldenden Kuaot Nvollsiau dige K unstgesehiclA e). euthait die W erke der 
M aloici,B su kun st, Bildhauerei eto., in vsrschie<J3cen Perioden and Schulen dei Kunst, 
gr. ł-rucbtwerk^in (zuart, m it j ^ f -  6 0  kanstlerisch aasgefiibrten Stablstieben, e leg  goud., 
nur 5 fl.! — B ib lio th o k  Uer berilómteBtea U oinpoaisten iiltoster und neueater Zoil and 
B iographien e to ., 25 ih o d e  O it 18 vorziigucii cusgefóhrten O r.ginal-Portraits in  faw sten  
Stahistiuhen, nur 2 II! — 1 a n g b e in ’s  siimuit iche hairoristlacne Komane łn 15 starken  
Octavb3ndeu, mit 7 0  Stab lstieben, nur 3 1 — B ib lio tu e ł'  der neuesi«n Widhtigsten and
intŁres&atested Laad- und S ee ie isen  duieL alle fiinf V7reltth eile , 21 g r o s ie  starkę Cetav 
bstnde mit sehr v ie ljn  prachtvollei S lah lsticher und Karten, statt 60 fl- nur 12 fl.! —  
B y r o n 's cum plet A o r k sn m li e V olum ta, mit feiuuten englischeu Stah ^ tich en , nur 'i  fl.!
— Casanov:* s  Id emo»rou, tu 17 Bdn., g:. C ctav, mit Łiimmil. Illustrationen, unr 14 fl.!— 
1) d b r n e ’8 riimaitl. Wer™e, lg  B andę, 2 ) M e n d e lso h n ’s  Leoen und a tugew iib ite  Ucnri- 
ftea, bcido zusammen nur 4 f l . ! — J u ^ o n ó .e it j iu g , die beliehtesten Br; a flu n g en , Mkhr- 
eher, A negdoteo, R athsel etc. euthaiteud, liber 1000 gr. L exicon-O ktavaeiten atark, 
nur 2 f l . ! -  U a s z ..e r , t ]n iv e r s a I -L e x ic o u  d er  T o n k u m .t, v . ,A  Ł., ca. 1000 Leaiuon  
JctavBbl,eu s fąrk d ..  o eriih m o ste  un 1 n iltzlichste Werk fiir a lk  ndąikfrennde), nur 4 fl.! — 
1) Z sc h o c k e 's  n _ jo r u c ij„ n e  N ovelleu , neueste  A u llrge, i 3 Oetairbkndsi.,-^) H n m o r l  
s t isc h e o  U ild e r-A lb u m , die geiu ugenstea  Bildor, mit r e x t  t u i  den t rfll . j i  bi D i a s l -  
doricr Monatsheften ęQ u a .t), beide zu. am ineu uur 4 11.! — A b en ie u e r  de» L o r e n z o  d e  
P o r te  (S eiten stiick  zu C isa a o y a ), 2 11! — f łh a ie a u b r ia n ife  M amoiren, bezte dcULeho  
A usgabe (s-az: erst intdresaam es W erk), voJ» and:g 3 Ł łrd o  (Schillerform atj nur 2V , UJ 
1) O p e rn -A lb u m , Sammluug vou 59 der be lu b testoa  neuaston Opocn-Melodiua SD d«s 
P ian ofo .te , i .hi elegant au tg . atu-', l )  T a n z -A ln u m  fiir 1859, die n e u e s te n  bel.abteokeu 
TSnzo flirp ian oforte  intbaitU. b e iio  zus. ner 4 fl.! — B la n c 's  gi o sse  yollstendig** G eó- 
graphie and G oićhiehte (aaerkanut vertretnicues Wei-k) bis auf ów nsHeztc Z en , tort- 
g e o c t .t  von D r. D ie sterw ej, ir 3 grosseu starken L exicoii.’OctaTb.tnden, unit liber hundert 
Abbilu-, nar 5 fl. — D r. H ein r ich , R s .ugeber aller G ełcalecb tskraukbełter and ScuwaeUen  
nebsi H ;ilu, g derselben (verste{eU ), 2 fl.! — I l lu s tr ir te  ł l y t h o io g l  alteir VÓUtei ó e r  
h r d e , 10 Baude, m it sabr vielen  S rahlst., ,n r  2’ j fl.! — D ie  K a iser b k S o c r , berflh te: 
a ij io ..s c a e r  K om ,u i .  4 grosseu (Jetavb4jden, elegant, L, dotipre ; 1C t! , rur tł f l . ! — 
i l e g c l ’8 aujgew iib lte W eiko, in 4 gr 4,3 a en 0ctavbaaden, statt l f  fl. nm 3 fl. — 1) tifttlłP b  
W > « e , c iitta’s 3be O rig inal-A u ig ., 12 B lin ie , 2 ) K ó rn er ’a. siim m tl. W erae beso* y o ll-  
Btaudigite Origiual- Au-.g.: ber»u3g . v. S treck fass, mit Portrait uud Stahlsticl en, 3) D a ą  
d e u ts c h e  V o lk , se iue Sittąn, Traeutea u u i  Gabraucbe, gr. Pracntwerk, 576 O ctaraelteń  
T. x t mii; sebr n  den GostUmbildern, e leg ., a lle  3 W erke zusam m eo nur 8 fl.! — Byron'*- 
W erke, L o . 3 deutsche i t ia r .b e  iu 12 BJaden mit 15 Stablstiohen e legant, . ar 3 fl.! — 
J d c k e l  L sb en uad W irxen D r . Mai tfn L n U e i ’s, 3 Biiude (Scbil.erfurm at), Precbt- A u sg , 
m it 2z faiuster H rthisticben, nur 2 fl.! — D r. W e n d t  R oJjisoh es La ban (senr in ier e i.  
Banty, 2 gr. ioctbde., nur 2 tl.! —  1 ) S h a k e 9p e a r e ’s  aSm nt.iche Werk a < lUtsch, m it den 
feinsten Stab lstieben, 1 2 B c a ., u senr e ia g . rcieb mi* Gold verzierten Kinbanden, 2) D łe  
J o b s ia d e , mit den bekannteu Idastrationen, sleg , g^b., 3) D e r  E kiraplegeL , Humoreski , 
al(e 3 zus. nur 5Vi 3,! — L ó b e ’9 m l /irtbschaTt, 700 g.-usse Octu, „1 itea  T ext, m it SM» 
I.lustrationea, uur 2 fl-! — D ie  W ie n e r  G em d ld e-G ia ller ien  ( B e v e .e t 3 — E sterhazy — 
L it nti i.rtein e tc .) ,  grosaes brillanteo Pra„bt-Kupfarwerk mit ■ 1 ^ ' 10Ś de fe insten  
Ntahlstlabe (K uastb l3iter a es dstr L ioyds iu T r ie st) , mit T oustiiad ig  erklarendem  *nn*t- 
so f'u icb tsic ; ar " ' x t vor Perger, m 3 grussan starker t^uar. edad »n, nar 12 i i , !  (W artb  
d»: Y ierfacuc.) — D ie K u u stsc h iitz e  V e n e d ig s  G aherie der M eistei »  k r  yenetiaaiseher  
M aleiei, mit den BchOarten P iacht-L tahlsticbea. di o, votr L loyd in T . ie s , ,  T ext v. P ^ eh t, 
i^uart i o . ,  nur 12 fl.-! -  1 ) D it  s te b e n  C a r d in > .l(u g ea d e fl, i  mit E a ićr a tio u e n ,
2 w ie  N o n n e , 2 B aide . (D its e  baidan ;iu i3 :rst sp» uendcu K om ina haben in gam  
L irop» au33crorden llich !3 4 u.-eh an erregt) z u .  nur ó f l . ! — 1) K a itsc iiin id C s  F rt mc 
worteibuch, 1168 circa JO.OOO WOrur enJhultend, 2) M cb m id fs  )V5 .-te .'ut^ der di a lie lfeu  
Sprucbe, ca. SOu ^atavueWen stark, 3 j o i e  m odeirnen  E śch r ittste ller  u u d  D ic h te r  d e a 
M a e d c *  (L łm art oh — Bremer — Saud — V icto - R ugo e tc .) , 11 T h ti.a , mit d-n 

O riginal-Porira tt in feinston 8 ta ,i|s tieh )o  alle 3 W«rxa 1 ujamman nur 3 fl.! — P e le r  
s tu n d e n , Prnchtkupferwerk mir dtu sc h ó n s te n  StabłBticnen P arbeodinekbildera H i  
sch p itten etc ., n eb it Text der belieutesteu  Scbriftstoller dar Neuzeit, -j Bandę H och-Qu»rt- 
łorm r.f, nur 3 / ,  f l . ! — B ib l io ib e i  d euU C her C la o s ik e r , 6 0  B dchn., mit den P oitiaiti' 
in Stablsticban, zusummeL nm 2 f l ,  0 .  W, 1!
łifc il*  n i t i l  ł l i* »  ŁaU iz a j4  się  przy zam ówieniach na kw otę 10 złr znaczne d o d a tk i; przy 

p o  u i u c  w ioeszyah  -c l. jc ią n ia ch  także m ie d z io r y ty ,  d z ie ła  k la s y c z n e  itd.
_   Każde z lecen ie  byw. „ a . ,  k i a l a s l  r ze tein ie  u sk u ­

teczniane. Uprasza o.ę udawać jedynie w p r o s t  pad adresem : (2 x p o r t-B iić ł> h a n d lM g  von

M .  G l o g a u  j u n i o r ,
Bncher-Ex))ortenr in H a m b u i  g SM Ł. N eu erw aU

>4o
H L  K siążk i są  w szędzie w o la e  od c łc  i p o d a tk u

Poniew aż zaliczka pocztow a d c. k A ustrjackiego państwu nie jest tu d o z w o lo u \  
uprasza s'ę o łaskaw e dołączenie do zamówieni!- całej kw oty  w ńołaeh banso-

wj  J i  l ub  p a ń s t w o w y c h . 1389 l - . l
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NASION i ROŚLIN
JILIISZA ADAM

w e L w ow ie  przy p lacu M ariackim puc1 I. 301
(przedtem K. Neumanna)

poleca się Szanownytr obywatelom jako nailepsue źrodlo 
jo  nabycia zupełnie świeżego i zdrowego nasienia- 

Zamówienia Uskuteczniają się jak najlepiej i naj* 
prędze;.

Katalogi udzielają s i ę  bezpłatnie. 1322  5— 13
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Po cenach Fabrycznych, 
LIKWURY KRAJOWE i ZAGRANICZNE-

13 lat powodzenia we Francji; 27 medali.

M a s t y x  czj* K i t  p .  L h o m m e - L e f o r t .
J ed y n y , jaki przyjęty zt-.f i na v y sti * ’.$ p )Wj ieeh''?i w r o ' < u i 8 i 7 :  uznany za 

tr ilH p n y  jirzez w -zystk ich  ogrodników  we F n n e ii.  D o  s z c z e p ie n iu  d r z e w  nu z im n o  
i d o  zu g u ja u iu  run 111 tirze  w a c h  i n a  w s z e lk ic h  k r z e w a c h . ( D i  /.ustH ow  >nl 1 <1 
dostateczny i sst nóż lnh łopatka ) Fab"yki w P iryżu  «•«. l > 2 r i ) , | .  P«ri i ,  B -i e v . ii 1 
Puris; we L w ow ie d o s tić  można jedynie w aptece p. F io ir a  H ik o la s c b n . 1262 3-10
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